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Prenumerata wynosi:

w e  L w o w i e :
miesięcznie 2 korony: — za rlwurazową dosLiwę ilu ilmiiii 

dopłaca się 60 halerzy ;

n n  p r o w i n c j i :
7. jednorazow a przesyłka : 

rocznie . . . 30 K -  h
K w artaln ie . . 7 „ 50 „
miesięcznie . 2 „ 50 „

z dw urazow a p |iesy łką  : 
rocznie . . .  36 K — li
k w arta ln ie . 9 „ „
miesięcznie . 3 „ ,

W Niemczech m iesięcznie 3 M. 50 len. 
W innych krajach m iesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nic zwraca.

Ogłoszenia
'/.a  jeden u ie :sz  petitowy aiho jego miejsce 20 halerzy 

Za cderi wiorsz petitowy w ru h u L t Ifddcshme  40 halerzy 

lirohne ogłoszenia (tylko w num erze porannym ) po 10 

halerzy za 10 w yrazów : następne po I 1/, hal. 

O ońitsienin o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 

m unikaty po Kmoutcc za jeden wiersz petitowy

60 halerzy.

Numer pojedynczy:

A d re s : „Dziennik Poiski“ -- Lwów, plac Marjacki I. 7.
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 raz; dziennie.

we Lwowie : 

poranny . . .  3 halerze

wieczorny . . 8 halerzy

na prow incji: 

poranny . . .  5 halerzy

wieczorny . . 10 halerzy

R 3

Minister oświaty przy ostrogach.
L w ó w  11 kwietniu.

Do niedawna jeszcze była Austrja przy­
słowiową krainą „niespodzianek i nieprawdopo­
dobieństw". Od niejakiego jednak czasu zaka­
sowała ją  Rosja z kretesem. Dość przypatrzeć 
się dwu ostatnim nominacjom}: generał-guber-
natora W arszawy i ministra oświaty. P ierw­
szym z nich został s t a r z e c  gen. Gzertkow, 
drugim także s t a r z e c  gen. WannowsKij. Je­
żeli jednak  pierwsza z tych nominacyj, co naj­
wyżej jest zagadką tylko, której rozwiązanie 
w niedługim zapewne czasie nastąpi, to druga 
napełnić musi zdumieniem i wzbudzać ponie­
kąd uśmiech politowania Bo jakkolwiek w Rosji 
np. za cara Mikołaja 1 bywało rzeczą powsze­
dnią, a za późniejszych nie rzadką, iż jakiegoś 
generała lub pułkownika „w odstawce" m iano­
wano inspektorem szkolnym lub kuratorem n a ­
ukowym dla Królestwa, albo prowincyj zabra­
nych, to przecież nie było tam  ani razu jeszcze- 
wypadku, aby ministrem o ś w i a t y ,  został by­
ły minister w o j n y !  Najwyższy zwierzchnik 
rozległych obszarów oświaty w n a j w i ę k s z e m  
państwie europejskiem — które jednak dzięki 
swemu ustrojowi despotycznemu pozostaje d a ­
leko w tyle poza taką malutką Danją, Szwecją, 
Belgją, a nawet Szwajcarją i San-M&rnem — 
otóż w tern państwie różnojęzycznem i róż- 
nokulturnem, m nister oświaty p r z y  o s t r o ­
g a c h ,  to zaprawdę widok, jakby wycięty z o- 
peretkowego l io re t ta !

Robi to wrażenie, jak gdyby kamaryla car­
ska, z Pobiedonoscewem na czele, c h c i a ł a  
r z u c i ć  r ę k a w i c ę  w o c z y  całemu rosyj­
skiemu społeczeństwu, jak gdyby ~ chciała dać 
rozgoryczonej młodzieży uniwersyteckiej przed­
smak tego, co ją jeszcze s p o t k a ć  m o ż e ,  je ­
żeli nadal będzie trwała w niebłayonadioznych, 
buntowniczych swych aspiracjach... Nie łagodzi 
fatalnego wrażenia takiego wyboru ogłoszony 
równocześnie r e s k r y p t  c a r s k i  do nowego 
ministra, w którym mieści się, dość zresztą o- 
gólnikowa i mglista, zapowiedź jakichś reform 
g r u b o  z a n i e d b a n e g o  w Rosji szkolnictwa. 
Czyżby wśród rzeszy uczonych, profesorów uni­
wersytetu, a nawet wysokich dygnitarzy w ro- 
syjskiem ministerstwie oświaty, n i e  b y ł o  j u ż  
o s o b i s t o ś c i ,  b a r d z i e j  o d  W a n n o  w-  
s k i e g o  o d p o w i e d n i e j  do zapoczątkowania 
tych niezbędnych reform, w rzeczach oświaty 
bardziej od niego doświadczonej, stosunki uni­
wersytetów, szkół średnich i ludowch lepiej 
znającej ?

Najzaciętszy chyba wróg, nie już caratu, 
ale narodu rosyjskiego, nie odważy się chyba 
dać na to pytanie potwierdzającej odpowiedzi!

Tamtejszy świat uczony, pomimo więzów 
despotyzmu, pomimo staromikołajowskieb tra-  
dycyj militarnych, liczy w swych szeregach tylu 
znakomitych ludzi, że taki generał Wannowskij, 
n ie w a r t ,  n a  s t a n o w i s k u  m i n i s t r a  o ś w i a ­
ty , rozwiązać im rzemyka u trzewików! A je ­
dnak młody car uznał go widocznie n a j g o ­
d n i e j s z y m  do rozwiązania tak pogmatwanego 
w Rosji, a ciężkiego wszechstronnie problemu 
państwowo-cywilizacyjnego i ogłasza zdumione­
mu światu, że będzie z nim r e f o r m o w a ł  
szkolnictwo rosyjskie! Byłoby to istotnie nader 
zabawne, gdyby nie było zbyt poważne i do 
arcysrnutnych retleksyj nakłaniające... Eksmi- 
nister wojny — ministrem oświaty, jest bezwa­
runkowo dowodem t r y u m f u  w s t e c z n i c t w a  
s t a r o r o s y j s k i e g o  n a d  w o l n o m y ś l n y -  
mi  p r ą d a m i ,  które zdawały się docierać aż 
do kom nat carskich; oznacza cofnięcie się cara 
do pradziadowskich czasów, w których bezbrze­
żna samowola i buta despoty, znęcała się przez 
długi szereg lat z wyrafinowanem ciemiężyciel- 
stwem nad jęczącym w szyneli sałdackiej naro­
dem rosyjskim. I dzisiaj zaciemnia się horyzont

nad Rosją coraz bardziej tajemniczo i zdaleka 
czuć tam orkan w powietrzu... Ostatnie rozruchy 
studenckie, to jakby zygzaki błyskawic, po któ­
rych lada chwila paść może grom i w perzynę 
obrócić tę jedyną dziś w Europie twierdzę bi­
zantyńskiej obłudy i ciemnoty. Dla nas — ezem 
prędzej, tem lepiej.

Z obozów ludowych.
{Ludowcy nareszcie TĘuidają i osadzą“ swego 

sojusznika).
Ludowcy polscy poczynają nareszcie prze­

cierać oczy, przekonywując się zwolna, że za­
cny ich sojusznik, ks. Stojałowski, swoim zwy­
czajem, nic sobie nie robi z podpisanych pa- 
klcnv z ludowcami, .ile, jak pływał, tak też i 
pływa sobie dalej po fali panslawizmu i wy­
sługiwania się Moskalom. Tak to jeszcze nie­
dawno wielki pisarz sztabu ludowców, p. W y­
słouch, ogłaszając filipiki w obronie „zjednocze­
nia," starał się przekonać świat cały, iż jego 
sojusznik polityczny, ksiądz-redaktor, dla poczci­
wych oczu pana Bojki wyrzekł się już caratu i 
wszelkich spraw jego, a tymczasem już w nu­
merze dzisiejszym (11 kwietnia) K urjera  lwo­
wskiego ogłoszono pod adresem ks. Stojało- 
wskiego pierwsze ostrzeżenie, z powodu jego pan- 
slawistycznej manifestacji w Dubrowniku...

Pisząc o zjeździe dziennikarzy słowiańskich. 
K urjer  nie tai już faktu, że ks. Stojałowski 
„płynny, za prądem, wyprzedził innych i uczul 
się aż pansłowianinem"... „Ks. Stojałowski — 
czytamy tam — nie został w tyle; otworzył i 
on swe panslawistyczne serce i żądał, aby 
prasa polska w Galicji nie rozsiewała tenden­
cyjnych informacyj o stosunkach polsko-rosyj­
skich". D dej, opisawszy aw anturę  rusofilską, 
j a z a c n y  sojusznik ludowców urządził sobie 
z okaz.ji referatu prof. Zdziechowskiego, orzeka 
organ sztabu ludowców :

„Nie mając tekstu przemówień, a nie mo­
gąc polegać na sprawozdaniach, stylizowanych 
bałamutnie (?!), n i e  m o ż e m y  w t e j  c h w i l i  
o s ą d z i ć ,  na  j a k i e  m a n o  wc e  z e s z  e d ł  ks. 
S t o j a ł o w s k i  z d r o g i ,  w y t k n i ę t e j  w p r o ­
g r a m i e  z j e d n o c z e n i a  s t r o n n i c t w  l u d o ­
wy c h .  J e s t t o  r z e c z ą  k o m i t e t u  w y k o ­
n a w c z e g o  Z j e d n o c z e n i a ,  z b a d a ć  i 
o s ą d z i ć "

K urjerow i, oczywiście, bardzo niemiło przy­
znawać się do tego, iż został „naciągnięty" 
przez lampiarza jerozolimskiego; nie odrazu 
więc jeszcze przyznaje się do błędu, a nawet 
(rzecz wysoce znamienna!) u s i ł u j e  s z u k a ć  
o k o l i c z n o ś c i ,  ł a g o d z ą c y c h  r a o s k a l o -  
f i l s t w o  s w e g o  s o j u s z n i k a .  Tłumaczy 
więc, że „ojeowstwo tych wstrętnych wysko­
ków należy w każdym razie do kliki rządzącej 
i jej rzeczników" i bredzi o arystokratach, któ­
rzy pragnęli zaszczepić „trójlojalizm", a ks. S to­
jałowski, „płynąc za prądem, wyprzedził in­
n y ch " ...

Po co to krętactwo, — trudno zrozumieć! 
Wszyscy wiedzą dobrze, że ks. Stojałowski nie 
należy do tych, co dadzą się pociągnąć jakim ­
kolwiek prądom, a już zwłaszcza wychodzącym j 
ze sfer arystokracji i wszystkim też wiadomo, 
że „trójlojalizm" propagowany przed laty (a 
dziś zbankrutowany) i „panslawizm", to uczu­
cia zgoła odmienne. Trójlojalizm żądał od Pola­
ków w Królestwie i t y l k o  o d  n i c h ,  pewnej 
zgody na stosunki z rządem carskim, pansla­
wizm zaś ks. Stojałowskiego dąży do zmoskwi- 
cenia całego narodu i zlania go z kolosem ro­
syjskim.

Jakkolwiek jednak to łagodzenie winy księ- 
dza-redaktora rzuca oryginalne światło na ka­
tonów ze sztabu ludowego, — to jednak w kar 
żdym razie wystąpienie K urjera  świadczy, że 
pp. Rewakowicze, Bojki i Wysłuuchy nabierają 
już sami przekonania, dokąd zaprowadziło ich

zaślepienie stronnicze i bratanie się z „zasłużo­
nym" korespondentem W arszaic. D m ew nika .

Z Wielkopolski.
(Od naszego korespondenta).

P o z n a ń  7 kwietnia. 
{Prowokacja i  szykany. — Tajem nicza konfe­
rencja. — Prześladowanie katolicyzm u. — 
Śledztwo przcciic studentom. — D w ie m iary.)

{Z. W .) Na rejestrowanie codziennych do- 
kuczhwości i prowokaeyj, takie nas spotykają 
bądź ze strony rządu, bąuz od społeczeństwa 
niemieckiego, bądź wreszcie z łamów setek*pism 
Itakalyslycznych, nie starczyłoby czasu nawet 
.specjalnemu pracownikowi, który oddawałby się 
wyłącznie temu zajęciu Więc też nie bierzcie 
mi za złe. jeżeli nie wszystkie fakta notuję, a 
dzielę się z czytelnikami waszymi zaledwie tem, 
co wydaje mi się być ważniejszem w skutkach, 
lub więcej znamiennem. Ną placu boju nie zli­
czysz w czasie walki strzałów wszystkich, ani 
nie zbierzesz wszystkich ku:, jakie padają.

O konferencji, Która miała odbyć sięjjwczoraj 
w ministerstwie stanu w Berlinie ze współ­
udziałem naczelnych prezesów Poznańskiego 
i Prus  Zachodnich, nie mamy tu do tej chwili 
żadnej jeszcze wiadomości. Znamiennem jest 
jednak, że przed ważną konferencją, bo decy­
dującą o dalszych represaljach rządu wobec 
Polaków, kanclerz państwa wyjechał do Włoch 
(w interesie trójprzymierza i tulońskich uroczy­
stości), a o naczelnym pteze»ie Bitlerze piszą, 
iż zaraz po konferencji także uda się na urlop 
— do Włoch.

Tymczasem dzienniki hakatystyczne i wła­
dze pruskie, na urzędowe hasło, rzucone z Ber­
lina, poczynają zwracać ostrze swej agitacji 
przeciw katolicyzmowi, wprost już prowokując 
najświętsze nasze uczucia religijne. W tych 
dniach tutejsza Posener-Zty. dopuściła się tak 
bezczelnego bluźnierstwa, że wywołało ono po­
wszechne oburzenie, nawet w katolickich sferach 
niemieckich! Dziennik ten  powtórzył mianowicie 
artykuł z R hein -W est/l.,Z tg . o Polakach w 
Weslfalji. Przy ustępie, w którym autor artykułu 
wspomina o żądaniu PolaKOw, ażeby w kościele 
w Herne, w ołtarzu, kosztem Polaków zbudo­
wanym, umieszczono obiaz M a t k i  B o s k i e j  
C z ę s t o c h o w s k i e j ,  dodaje re da kej a Posener- 
Zty. taką bluźnierczą uwagę: „Każdy, jakotako 
estetycznie wykształcony. człowiek ze zdrowemi 
oczami musi uczuć o b r z y d z e n i e  na widok 
takiego obrazu, chociażby obraz ten uważany 
był za fetysza (bożyszcze)". Tak oto, o wize­
runku Matki Boskiej, czczonym przez cały świat 
katolicki, ośmiela się wyrażać pismak hakaty 
w mieście z przeważnie katolicką ludnością!

Nielepiej postępują władze. W Bydgoszczy 
sąd ławniczy skazał dziewięć osób z Fordonu na 
kary pieniężne za odśpiewanie polskiej pieśni 
do „Królowej Korony Polskiej" po przedstawie­
niu amatorskiem. Proces ten wytoczono „za 
śpiewanie pieśni, nie zameldowanej u władzy". 
Z Wrocławia donoszą, że władze wojskowe 
rozmyślnie powołały rezerwistów z siół polskich 
i katolickich na dzień uroczystego święta Zwia­
stowania Najśw. Marji Panny  Hakatyści nawet 
nie przeczą, iż są to obmyślane szykany, czy 
jednak lud nasz potrafi długo jeszcze być cier­
pliwym na drażnienia jego uczuć religijnych, 
to pytanie, nad którem zawczasu powinniby 
zastanowić się interesowani.

W iadomo wam już z telegramów, że abi- 
mrjentów gimnazjalnych. Polaków, przeciw 
którym wytoczono dochodzenie o tajny związek, 
mający na celu naukę historji polskiej, — nie 
dopuszczono do egzaminów dojrzałości, a tym, 
co przedtem już egzamin złożyli, nie wydano 
świadectw. Śledztwo toczy się z powodu za­
rzutu o „tajny związek" bez względu na 
cel tego związku. Otóż sędziemu śledczemu,

prowadzącemu owe dochodzenia, wręczono tymi 
dniami dokładne dane. że niemieccy gimna- 
zjaści u trzymują również tajne związki, których 
zadaniem jest urządzanie wspólnych pijatyk. 
Mimo to członkowie tycli związków pijackich, 
wymienieni piśmiennie zostali dopuszczeni do 
egzaminów dojrzałości i władza za tajny, a nie­
moralny związek, bynajmniej nie pociągnęła ich 
do odpowiedzialności !

Korespondencje.
(Od naszego korespondenta).

R zy m  8 kwietnia.
(Nicgrzeczność rządu angielskiego — S tow arzy­
szenie przeciw  handlowi dziewczętami. — D w a  
procesy. — W ykopaliska na Forum . — M ię­

dzynarodowa w ysta w i sztuki dekoracyjnej).
{Z. R .)  W kołach watykańskich bardzo 

przykre wrażenie sprawiła wiadomość, iż rząd 
angielski nie wyśle specjalnego posła dla za­
wiadomienia papieża o wstąpieniu na tron 
Edw arda VII, ale zawiadomi go o tem listo­
wnie. Do dworu włoskiego przybył natomiast 
poseł umyśłny. W  W atykanie krok rządu an ­
gielskiego, wywołany widocznie względami na 
Kwirynal, uważają za lekceważenie i niegrze- 
czność tem większą, że W atykan wysłał był do 
króla Edwarda specjalną misję, w osobie mgra 
Belmonta, nuncjusza w Brukseli, aby mu po­
winszować wstąpienia na tron.

Za przykładem Anglji i Niemiec, zawiązał 
się w Rzymie komitet stowarzyszenia, które i 
dla Galicji nie jest obojętne. .Jest to stowarzy­
szenie przeciw handlowi dziewczętami. Przewo­
dnictwo objął Ludwik Luzzati, prezes klubu 
prasy. Komitet, w którym zarówno zasiadają 
panowie, jak  i panie, ustanowił szereg podko­
mitetów w miastach portowych włoskich, do­
kąd wywożone bywają dziewczęta dla niecnego 
handlu i transportu  za granicę. Najczęściej 
dzieje sie to w sposób podstępny, przez nam o­
wy i obietnice lepszego losu, ze strony przed­
siębiorców tego rodzaju, obiecujących ofiarom 
swoim posady kelnerek, służących, artystek w 
„Gafc-s Gbantants" i t. d. Portowe miasta wło­
skie, dokąd się kieruje ten handel, są zwła­
szcza: Genua, Neapol, Brindisi, ma on jednak 
swoje rozgałęzienie także w Medjolanic i W e­
ronie.

Na jednem z posiedzeń komitetu zdawał 
sprawę p. Malnate, rządowy komisarz emigra­
cyjny w porcie genueńskim. Objaśnił on, że 
dziewczęta, wywożone przez Genuę, są przewa­
żnie Słowiankami. Najwięcej ich pochodzi z 
Kroacji i S law o n ji ; nie brak jednak także P o ­
lek z Galicji i Królestwa. Znacznego też kon­
tyngentu dostarczają żydówki. Około tysiąca 
tych ofiar wywożonych bywa corocznie do 
Ameryki południow ej: na Włoszki natomiast
jest główny popyt w Marjylji i Bar.

W  tych dniach toczyły się tutaj dwa p ro­
cesy, które z uwagi na oskarżonych i na przed­
miot skargi, powszechne obudziły zajęcie. Pierw­
szy rozgrywał się już w drugiej instancji prze­
ciw ks. Chigi, skazanemu na zapłacenie 315.000 
lirów kary za to, iż sprzedał za granicą obraz 
Boticellego. Sąd pierwszej instancji oparł się na 
edykcie, wydanym jeszcze na początku XIX 
wieku, a wzbraniającym wywozu dzieł sztuki 
z Włoch. Ponieważ ten edykt jest w sprzeczno­
ści z obecnemi ustawami, więc sąd apelacyjny 
obalił wyrok, ale skazał ks. Cbigi na karę 2.000 
lirów, z czego jednak, na mocy ostatniej amne- 
stji, darowano mu 1.800 lirów.

Drugi proces byl znowu skandalicznym. 
Margrabina Santasilia prowadziła spekulacje 
ażjotażowe pieniądzmi, powierzonymi jej przez 
znajomych. Nabywała i sprzedawała srebrne 
pieniądze włoskie, przyczem nie oddawała swo­
im wierzycielom ani kapitałów, ani zarobków.

Sąd skazał ją  na 1 rok, 2 miesiące i 17 dni 
więzienia, oraz na 475 lirów grzywny.

Prowadzone pod kierownictwem p. Bonina 
wykopaliska na Forum, są dopiero w zaczątkach, 
ale już dzisiaj zainteresowały świat cywilizowa­
ny, odkryto bowiem mnóstwo cennych zabytków, 
jak grób Romulusa. źródło, świątyńkę westaiek, 
resztki kościoła Santa  M aria  antiąua  itd. Jako 
curiosum  archeologiczne, uważać można znale­
zienie kilkudziesięciu sztuk monet z czasów 
Konstantyna W., rozrzuconych na posadzce p o ­
gańskiej bazyliki Emilji. Rozsypane monety, 
zoksydowane, zbite, wryły się i wrosły w m a r ­
m ur posadzki i tak zostały.

Między majem a listopadem roku przy­
szłego Turyn  urządza u siebie międzynarodową 
wystawę sztuki dekoracyjnej nowoczesnej. W ło­
chów do tej wystawy zachęciło szalone powo­
dzenie, jakie na ostatniej wystawie paryskiej 
miały w pawilonie włoskim meble włoskie, 
bronzy, szkła, na które zamówieniom wystawcy 
nie mogli podołać. Na wystawie turyńskiej — 
jak zapowiadają — przeważać będzie secesja 
ceramiki, koronek, mebli, mozajki, oraz wyro­
bów szkół przemysłowych. Nie zawadziłoby, iżby 
także wasze szkoły przemysłowe zwróciły uwagę 
na ten międzynarodowy turniej.

„Rocznik żydowski".
Pod powyższym tytułem pojawił sie ka­

lendarz s jon is tów l „wydany na rok 5661 ery 
żydowskiej, a rzucający pewne świalło zarówno 
na tendencje, jak  i na stan agitacji, jaką  sjo- 
niści prowadzą w społeczeństwach europejskich.

Celem jej, jak wiadomo, jest przesiedle­
nie żydów do Palestyny i odbudowanie p ań ­
stwa żydowskiego. Stać się to może głównie 
za pośrednictwem banku koionjalnego „The 
Jewish Golonial T rus t" ,  zaprotokołowanego w 
Berlinie. Z „Rocznika" dowiadujemy sie, że 
bank zgoła nie ogląda się na pomoc Rotsrhil- 
dów i Bleichróderów, ale powstanie swe opiera 
na szerokich masach żydowstwa, wśród którego 
rozmieszcza swe akcje. Dotychczas podpisano 
350 akcyj na sumę 1,800.000 zł., do rozpoczę­
cia zaś kolonizacji potrzeba jeszcze drugie tyle. 
Najgorszy jednak kłopot m ają  sjoniści z rzą­
dem tureckim, który żadną miarą  na kolonizo­
wanie Palestyny przez żydów nie chce zezwo­
lić. W  „Roczniku" jednak wyrażono nadzieję, 
że niebawem także ten szkopuł da się usunąć.

A przenieść się do Palestyny warto nie- 
tylko ze względów narodowo-politycznych. Oto 
w osobnym artykule, jeden z inżynierów wy­
kazuje już źródła produkcji przyszłego państwa 
żydowskiego.

Rynki zbytu są blisko, a materjału suro­
wego podoslatkiem. Jest wełna, skóra, łój, p ian­
ka morska, Kamień w ap enny, margiel kredowy, 
sól morska, rośliny aromatyczne i w. i Z mo­
rza Martwego można dobywać asfalt, na siar­
czystym gruncie Sodomy i Gomory postawi się 
i tra tne fabryki... Nie braknie też i sił do pra­
cy, ani zasobów pieniężnych. Dr. Henryk Ga- 
bel, obliczając te siły, wypowiada zdanie, że 
żydzi są potęgą, która może podołać każdemu 
zadaniu. Liczba ich wzrasta pięć razy szybciej, 
niz wszelkich innych ludów świata, a przytem 
garną  się do oświaty tak, że już dzisiaj posia­
dają  ogromny „sztab bojowników narodu" na 
wszystkich polach działalności umysłowej. Pod 
względem materjalnym, dość zaznai zyć, że w 
samej Galicji żydzi dzierżą w swem ręku 350 
tysięcy morgów ziemi. To potęga, więc też sjo­
niści przewidują już chwilę, kiedy cała ta masa 
ludu wyruszy z powrotem do prastarej ojczy­
zny. Jeden z poetów sjonistycznych zamieszcza 
nawet wiersz na ten  temat. Czytamy w n im : 

Eonów snem drzemiący 
Obudził się judejski lew,
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P O W IE Ś Ć .

— Tylko mówię ci, pilnujcie się dobrze, — 
mówił do Ireny stryj Leon, zaraz pierwszego 
wieczoru po jej przyjeździe do nich, — pilnujcie 
się, żeby wam ta  małpa, panie, jakiego porzą­
dnego figla nie zmalowała. Już mi się to grubo 
nie nadawało, że, panie, odłożyła ślub do dwóch 
lat. Co tu, panie, odkładać? Co to, panie, 
w tem za sens? Moja Anusia miała szesnaście 
lat, kiedyśmy się pobrali, no i jakoś nieźle szło 
nam przez tyle lat, co, moja jejmość kochana?

Tu stary objął swoją małą, szczupłą żonę 
i serdecznie ucałował jej siwe włosy.

— Albo to włóczenie się z dziewczyną 
gdzieś po Meranach, panie, po Innsbruckach i 
djabli wiedzą gdzie? I po co się stara sama 
wlecze? Baba, panie, zdrowa jak rydz, tylko ją  
w domu aż piecze, nie wysiedzi i każe się do­
ktorom wysyłać gdzieś w świat. A niechby zre­
sztą sama już jechała do stu par  djabłów, ale 
to, że Micie wzięła, o, to, źle panie, mówię ci 
Irenko. Znam ją, to szelma b a b a ; dosyć się 
ona nagryzła twego biednego ojca! Wyszuka 
tam  jeszcze, panie, jakiś go szwabskiego grafa, 
albo innego urwipołcia, bo to i próżne i głu­
pie, a nadęte, jak  nie przymierzając pęcherz; 
przewróci dziewczynie w głowie i tyle ją  będzie 
Orski widział. E j!  pal licho babę, nie chcę już 
o niej myśleć, bo mnie aż złość trzęsie 1 I tak, 
panie, pewno dziś ani tknę się kolacji!

Go do tego ostatniego jednak, niesłuszną

była obawa poczciwego stryjaszka, gdyż dziś, jak 
i zawsze, spakował niemal całą połowę półmiska.

Rozeszli się wcześnie, jak było w zwyczaju 
u staruszków, ale Irena tego wieczoru długo 
zasnąć nie mogła, myśląc nieustannie o słowach 
stryja, będących jakby potwierdzeniem jej wła­
snych obaw, do których sama przed sobą przy­
znać się nie chciała.

— Nie, to tylko moje urojenie. Zanadto 
dobrze znam Micie) ona nie byłaby w stanie 
zrobić coś podobnego!

Zaczęły przychodzić listy od Mici, częste, 
serdeczne, pełne ciągłych wzmianek o Jerzym, 
wspomnień tych szczęśliwych, letnich miesięcy, 
spędzonych przy nim w Lipowicach i obawy 
Ireny uspokoiły się zupełnie.

Jerzy też często pisywał; ale podczas, gdy 
listy Mici prócz częstych wzmianek o narzeczo­
nym, zawierały i pełne zachwytu opisy wspa­
niałości Wiednia, piękności gór Tyrolu i h u ­
morystyczne sylwetki różnych nowych znajo­
mości, porobionych w podróży, Jerzego listy do 
Ireny tchnęły samą tęsknotą za Micią i samą 
miłością, wyrażoną tak poprostu, a tak gorąco 
i szczerze, że Irena nieraz odczytywała je z bi- 
jąeem sercem, jak gdyby ona to była tą. do 
której stosowały się te słowa, pełne niezmier­
nego uczucia.

Minął październik i l is topad , nadeszły 
pierwsze dni grudnia, w tym roku dziwnie 
słotne i posępne, bez jednego promienia słońca, 
bez jednego płatka śniegu.

Micia* zaczęła pisywać rzadziej, listy jej te­
raz były jakieś oschłe i krótkie, co raz rzadziej 
wspominała w nich Jerzego, o powrocie do do­
mu nie było już mowy i wszystkie niepokoje 
Ireny odżyły na nowo.

— Wszystko to pewno tylko moje własne 
przywidzenie, — mówiła sobie, — nie będę je ­
dnak miała spokoju, póki ona nie wróci i nie 
ujrzę ich znów razem.

Minęły święta Bożego Narodzenia i Nowy 
Rok, a one nie wracały jeszcze i Micia pisy­
wała coraz rzadziej.

Wreszcie w pierwszych dniach stycznia 
dostała Irena telegram oznajmujący powrót 
podróżniczek.

W jednej chwili i ona była do drogi go­
towa, a gdy odjeżdżała, pani Leonowa szepnęła 
jej jeszcze do u c h a :

— A napisz nam też, Irenko, co słychać 
z tą młodą parą, bo doprawdy, tak się jakoś 
boję, żeby ta niepoczciwa Gabryela nie zerwała 
ich małżeństwa.

Na dworcu kolejowym w Krakowie zje­
chała się Irena z macochą i siostrą.

Dziwnem było ich powitanie; Korecka była 
nienaturalnie ożywiona, mówiła wiele i prędko 
i śmiała się z przymusem, a Micia, cała drżąca 
i spłoniona, rzuciła się na szyję siostry i nagle 
rozpłakała się rzewnie.

Obok nich stał młody jakiś człowiek, wy­
soki, smukły, z elegancką torebką podróżną, 
przewieszoną przez plecy, jakby wycięty z żur- 
nalu mód.

Irena spojrzała — był to Milecki.
— Miałem szczęście spotkać panie w po­

dróży, — mówił, niedbale witając się z Ireną 
i przemykając lekko oczy, — „et depuis nous 
avons fait compagnie". A teraz, do widzenia 
w Lipowicach i wkrótce — rzekł, żegnając się 
z Korecką, bo dwonek kolejowy wzywał już do 
wsiadania.

— Do widzenia, panno Micio — i uścisnął

rękę dziewczęcia, patrząc na nią dziwnym ja ­
kimś, drapieżnym wzrokiem, a jej twarzyczka 
nagle oblała się gwałtownym rumieńcem i dłu­
gie czarne rzęsy spuściły się na oczy, na kształt 
jedwabnej frendzli.

Irena patrzyła na nul i  i nagle zdjął ją  
straszny jakiś lęk na widok tej niedbałej pou­
fałości w obejściu Mileckiego, tej obietnicy ry­
chłego przybycia do Lipowic i ognistego ru ­
mieńca Mici.

Spojrzała na niego wzrokiem, sięgającym 
aż do samych głębin duszy i wytworny świa- 
towiec mimowoli spuścił oczy przed tem wej­
rzeniem, które było surowe i nieubłagane, jak 
sprawiedliwość sama.

Wsiadły do wagonu. Pociąg, świszcząc i 
sycząc, zwolna poruszył się z miejsca, a gdy 
oddalał się już od dworca. Micia zerwała się, 
nagle, otwarła okno i wychyliła się, a Irena 
dojrzała stojącego na peronie Mileckiego, który 
pa ł rzył w to okno, kłaniał się z uśmiechem i 
chustką zdaleka powiewał.

Nagłym ruchem odsunęła siostrę i gwałto­
wnie zatrzasnęła okno.

Siedziały teraz naprzeMw siebie, w drugim 
końcu przedziału pani Gabryela naspokojniej 
w świecie wydobywała z torby podróżnej jakiś 
kupiony po drodze najnowszy skandaliczny ro ­
mans francuski, a siostry patrzyły na siebie 
w milczeniu, jedna, jak winowajca, druga, jak 
sędzia surowy.

— Miciu, co to wszystko znaczy? Czy ja 
dobrze widziałam? Powiedz mi całą prawdę, 
ja żądam tego, ja  ci k a ż ę ! — mówiła Irena 
głosem przyciszonym, gwałtownym, a czarne 
luki brwi groźnie złączyły się na jej czole.

A Micia naraz zakryła twarz rękami i roz­

płakała się głośno, żałośnie, jak małe dziecko, 
drżące przed spodziewaną karą.

— Iro, Iro. co ja zrobię! Taka jestem nie­
szczęśliwa ! Acb, czemuż, czemuż po jecha łam ! 
Tak nam było dobrze w Lipowicach! O Boże! 
Co ja teraz zrobię!

Korecka tymczasem zamknęła książkę i 
zbliżyła się do nich; w twarzy jej przebi.ał wy­
raz źle ukrywanej radości i tryumfu.

— Nie masz czem się tak wzruszać moja 
Micio; „tu liniras encore p a r  te rendre mala- 
de, mon en tan t" , — mówiła, gładząc włosy 
płaczącej. Twoje szczęście, to rzecz pierwsza, ja 
twoja matka, potrafię cię obronić, nie pozwolę 
krzywdy zrobić, nie ciam cię zmarnować.

Na tę przemowę, Irera zerwała się i s ta ­
nęła przed nią, wyprostowana jak  struna.

— A przed kimże to chcesz Dani ją  b ro­
nić? Któż to chce ją  skrzywdzić, zmarnować? 
Proszę, wytłómacz się pani jaśniej!

A przewrotna kobieta rada, że dziś do­
tknąć mo'że do głębi tę, której wyższość była 
je j ’ zawsze solą w oku, której obawiała się przez 
lat tyle, spojrzała na pasierbicę jadowitym wzro­
kiem i zaczęła słodziutku i z całym spoKojem.

  To tylko chciałam rzec i powiedzieć ci
muszę, że z ułożonego przez ciebie małżeństwa 
Mici nic być nie może. Nie dziw mnie wcale, 
że pLagnęłaś jak najlepiej ożenić kochanego ku­
zynka, owszem, szanuję i pochwalam bardzo 
takie przywiązanie rodzinne, ale ia dlatego nie 
pozwolę poświęcić mego dziecka, nie pozwolę, 
by zwiędła i zmarnowała się w tym zapadłym 
kącie, jak ja  niegdyś. Ona tego twojego Jerzego, 
tego rubasznego szlagona, tego ideału wszyst­
kich cnót, nie kochała nigdy i nie kocha 1

{Ciąg dalszy nastąpi).
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Jak strumień pracy i rwący,
W re makkabejska w  nas krew!

My, celem dziś znieważeń,
My, ludów szpetny wrzód,
W  tym kraju naszych marzeń 
Znów będziem ludów lu d !

Już czas, już nadszedł czas,
Dziś Sjon wola n a s !

Tam, u Jergzalemu bram,
Odrodzenie świta nam !

Ale... Jest, niestety w „Roczniku1' ale, które 
ogromnie osłabia optymizm inicjatorów całej tej 
sprawy. Jestto artykuł dra Józefa Grunberga. 
Zastanawia się on nad psycliologją żydów. 
Podnosi on u żydów duszę głęboką, energję, 
rzutkość wielką — przymioty, (jak mówi), m o­
gące istnieć tylko pod rządem liberalnym. N a­
tomiast polityka socjalna, wprowadzająca dyscy­
plinę w stosunki zarobkowe, polityka kontroli 
i ham owań nie zgadza się z ich na tu rą  speku- 
latywną Dlatego żyd buntuje się przeorw na j­
nowszemu ustawodawstwu socjalnemu. Pojęcia 
„wyzysk* i „lichwa" nie m ają  w żargonie 
żydowskim naw et wyrazu na swe określenie. 
Tymczasem prąd dziejów ścieśnia spekulację. 
Trzeba się więc przeobrazić. „Kto pierwszy — 
kończy au to r  — pasożytnicze tłumy z W ałów 
Hetmańskich i z placu Goluchowskieh zamieni 
na robotników, zamiataczy ulic i stróżów, ten 
będzie największym pionierem i reformatorem 
żydowstwa. Bez tego przeobrażenia ani Europa, 
ani Palestyna, nie przydadzą się na nic".

No, jeżeli odbudowanie państw a żydowskie­
go zależy istotnie od takiego przeobrażenia, to 
sjoniści długo jeszcze czekać będą na ziszczenie 
swych marzeń !

Mały fejleton.
Ostatnia m odlitwa.

Było to nazajutrz po krwawej bitwie pod 
Ełand-Laagte.

Na niewielkiej równinie nad brzegiem rzeki 
Sunday  leżał pogrążony w głębokim śnie John 
Adams, waleczny kapitan piątego Jej królewskiej 
Mości pułku ułanów.

Spał snem tak głębokim, jakim spać może 
tylko człowiek znużony niezmiernym trudem, 
lub ranny  i osłabiony znacznym upływem krwi. 
Nawet palące słońce afrykańskie, które prażyło 
odkrytą głowę Johna Adamsa, nie było w s ta­
nie zbudzić go i ostrzedz o grożącem niebez­
pieczeństwie

Śpiący był ciężko ranny, jak dowodziła 
kałuża krwi, zapiekłej na zien.i i bandaż na 
prawej nodze. Wkrótce imię jego miało figuro­
wać w Iście ofiar, których setki opłakiwała 
Anglja codziennie.

Zatknięta obok w ziemię lanca, rdzawemi 
okryta plamami, ze zbroczoną krwią chorągiewką, 
wskazywała, że ten człowiek, nad którym krążył 
anioł śmierci, sam także siał zniszczenie w sze­
regach nieprzyjacielskich.

Szelest chorągiewki, poruszanej lekkim wia­
terkiem, zwrócił uwagę stojącego w pobliżu na 
posterunku młodego Boera.

Zbliżył się do śpiącego i wzrok jego spo­
czął z pogardą na twarzy Anglika. Szybkim ru­
chem wyciągnął lancę z ziemi i nachyliwszy się, 
wyjął z zaciśniętych palców nabity rewolwer. 
Teraz nieprzyjaciel bezbrcnny był w jego władzy.

Boer wiedział już, kogo ma przed sobą: 
taki sam m undur i takie same uzbrojenie wi­
dział rano na jeńcach, wysłanych do Pretorji. 
Owi jeńcy i ten śpiący oficer należeli do tego 
znienawidzonego przez Boerów pułku ułanów, 
który odznaczył się ślepą odwagą w boju i zwie- 
rzęcem okrucieństwem. Ci sami to ułani zamo- 
rzyli głodem wziętych do niewoli Boerów.

Serce młodego wojownika wezbrało niena­
wiścią i żądzą zemsty... Młodszy brat iego padł 
wczoraj, przeszyty lancą — być może tego wła­
śnie oficera. I oto teraz Sędzia Najwyższy daje 
wroga w jego ręce, aby pomścił przelaną drogą 
mu krew.

— P a n ie ! Niech wzrasta chwała Twoja, 
niech nieprzyjaciele Twoi w proch się rozsy­
pią! — szepcą usta młodego Boera. Wziął 
w obydwie ręce karabin, wzniósł w górę, aby 
jednem uderzeniem strzaskać czaszkę wroga. 
Wolałby zastrzelić go, lecz buk wystrzału zwró­
ciłby uwagę straży angielskich; zmęczony koń 
nie zdołałby go ocalić przed pościgiem ułanów, 
którzy za morzyli by go głodem.

Zanim zdążył opuścić kolbę na głowę śpią­
cego oficera, zauważył leżącą obok niewielką 
książeczkę. Schylił się i podniósł. Był to krótki 
modlitewnik dla wyznawców kościoła anglikań­
skiego. Na pierwszej kartce widniał podpis: 
„John Adams, kapitan piątego J. K. M. pułku 
ułanów".

— Synowie Beljala ! Faryzeusze o b łu d n i! 
— wyszeptał Boer — i po chwili z ust jego 
popłynęły cicho ponure dźwięki psalmu, który 
śpiewały niegdyś pułki kromwelowe w bitwie 
pod Dunbarem : „Pan potęgą swoją zetrze łby 
smoka stugłowego* !

Chciał machinalnie wsunąć do kieszeni 
modlitewnik, gdy nagle z pomiędzy kartek wy­
padł jakiś przedmiot, owinięty w papier. Zacie­
kawiony podniósł, rozwinął i oczom jego uka­
zała się minjatura  ślicznej złotowłosej, a ciem- 
nookiej dziewczynki trzechletniej...

Co za przeciwieństwo. Ta twarzyczka dzie­
cięca, jakby otoczona aureolą niewinności i to 
krwawe pobojowisko!... Boer zamyślił się 
smutnie.

Daleko, daleko, w cichym zakątku T rans-  
vaalu, dokąd nie dochodzą dzikie okrzyki łu­
pieżców, gdzie nie świeci łuna pożarów — tam 
w białym domku pozostały dwa jego skarby 
najdroższe: młoda żona i jasnowłosa, z błękit- 
nemi oczkami dziewczynka.

Dokoła niego padają  codziennie tysiące 
ofiar wojny, on z krwawych bojów zawsze wy­
chodził dotąd obronną ręką. Bóg zachował go, 
gdyż codziennie płyną z białego domku modły 
za nim z niewinnych ustek dziecięcych.

T w arde serce żołnierza poczęło mięknąć. 
Spojrzał znów na minjaturę.

— To zapewne córeczka Anglika!
Na odwrotnej stronie fotografji przeczytał 

ręką męską skreślone słowa: „Moja maleńka
Alinka*.

Boer zmienił nagle zamiar.
— Nie zabiję go śpiącego — pomyślał — 

żal mi tego maleństwa... Obudzę go, niech p o ­
modli się do Stwórcy za grzeszną duszę swoją.

Pochylił się nad śpiącym i zawołał:

— Zbudź się, kapitanie Adams!
Anglik otworzył oczy... Ujrzał przed sobą 

groźną twarz wroga i zbladł. Podniósł się szyb­
ko, lecz siły opuściły go, zachwiał s i ę ; p o d ­
trzymały go silne ram iona Boera. Po  chwili 
przyszedł do siebie i zrozumiał okropne poło­
żenie. Był osłabiony i bezbronny, a w suro­
wych rysach twarzy młodego Boera wyczytał 
wyrok śmierci na siebie. Lecz sercu Anglika 
obce było uczucie bojaźni.

— Umrę, jak przystoi żołnierzowi, śmiało 
patrząc w oczy śmierci — myślał ranny. — 
Ale dlaczego ten przeklęty Boer nie kończy ? 
Dlaczego nie zabił mnie, gdy spałem ?

Nie chciał jednak pytać. Wyjął z kieszeni 
fajeczkę, nałożył tytoniu i zapalił, oczekując 
spokojnie śmierci.

— Kapitanie nazywasz się John A d am s?— 
przerwał Boer milczenie.

Kapitan kiwnął głową.
— Masz małą córeczkę, Alicję?
— Skąd, do djabła wiesz takie szczegóły?
— Kapitanie! Kto stoi już jedną nogą w 

grobie, nie powinien plamić ust klątwą. Oto 
źródło moich wiadomości — mówił Boer spo­
kojnie, podając kapitanowi fotografję.

Anglik zasłonił rękami oczy, z piersi jego 
wydarł się jęk cicłiy.

— Bądź odważny, k ap i tan ie— odezwał się 
wzruszony Boer — błogosław Opatrzność i m a­
łą swą córeczkę... Gdyby nie ona, jużbyś nie 
widział światła słonecznego. S tanął byś przed 
Wszechmocnym bez ostatniej modlitwy, dusza 
tw a byłaby p o tęp iona!

Zamilkli obaj. Boer stał ponury, wsparty 
na karabinie; Anglik, ze łzami w oczach, my­
ślą żegnał najdroższe istoty. Po chwili zapytał:

— A ty, masz dzieci?
— Mam córeczkę, małą Bertę... Taka śli­

czna, jak twoja.
— Słuchaj, zaklinam cię na głowę dziecka 

swego... Nie odmawiaj ostatniej prośbie umie­
rającego !

— Mów! Słucham cię...
Kapitan się namyślał. Podniósł w górę oczy, 

jakby szukając natchnienia, czy obrony. Nagle 
na blękitnem sklepieniu spostrzegł wieltcie cie­
mne plamy ruchome. Były to sępy, oczekujące 
z niecierpliwością zdobyczy, jakiej w tym czasie 
obficie dostarczały im szeregi najeźdźców i obroń­
ców niepodległości.

Anglik westchnął. Jakiś głos wewnętrzny 
ostrzegał go, aby nie tracił próżno słów, któ­
rych niezrozumie ponury fanatyk. Potomkowie 
prostych pastuchów, wierzący, że Bóg stanie 
w obronie ich swobody, że karabinem powstrzy­
m ają zwycięski pochód cywilizacji, ci fermerzy, 
których wodzowie podczas boju śpiewają psal­
my pobożne, ci żołnierze-rolnicy nie pojmują 
p raw  i obowiązków rycerskich.

— O cóż więc prosić chciałeś ? — odezwał 
się zniecierpliwiony Boer. — Mów prędzej, czas 
ucieka !

— Pozwól mi umrzeć z bronią w ręku, 
jak  przystoi żołnierzowi! Daj mi możność sto­
czyć z tobą walkę! — mówił niepewnym gło­
sem kapitan.

— Jesteś bezbronny i ranny. Siły cię opu­
ściły. Jakże możesz walczyć ze m n ą?

— Masz karabin, a za pasem u ciebie 
widzę mój rewolwer. Oddaj mi go i będziemy 
walczyli.

Uśmiech zagadkowy prześlizgnął się po 
wargach Boera.

— To memozebne ! Obowiązkiem moim jest 
nietylko walczyć, ale przedewszystkiem tępić 
nieprzyjaciół wiary i kraju. Życie twoje nie do 
mnie należy. Odkąd, z woli Wszechmocnego, 
dostałeś się w ręce moje, należysz do całego 
narodu mego. Byłbym zdrajcą, gdybym darował 
ci życie, a zdrajców nie masz w szeregach n a ­
szycie Pomyśl sam... Gdy wyzdrowiejesz, będziesz 
znowu przelewał krew mych braci, a krew ta 
spadnie na mnie i na dzieci m o je !

Szum ogromnych skrzydeł przerwał mowę 
Boera. Jeden z sępów krążył coraz niżej.

Kapitan przymknął oczy.
— Masz s łuszność! — odezwał się po 

chwili. Ale błagam cię o jedno: daj mi z„inąć 
od k u l i ! Nie chcę, abyś rozstrzaskal mi czaszkę 
kolbą...

Boer poruszył głową przecząco:
— I to niemożliwe! Koń mój zmęczony 

bardzo, a odgłos wystrzału sprowadziłby tu w a­
szą straż przednią. Wtedy byłbym zgubiony! 
To, czego dowiedziałem się dzisiaj o ruchach i 
sile oddziałów waszych, jest zbyt ważne, abym 
mógł stawiać na kartę życie moje. Nie wolno 
mi narażać się na niebezpieczeństwo. Dziś je ­
szcze muszę zdać relację generałowi. Gdybym 
ci darował życie, Anglicy dowiedzą się, że Bo- 
erowie tu byli, a wtedy plany nasze spełzłyby 
na niczem. Przebacz bracie, lecz nie ma rady 
— zginiesz od uderzenia kolby.

Kapitan nie nalegał dłużej. Boer miał słu­
szność i on sam, na jego miejscu, nie postą­
piłby inaczej. Zresztą żołnierz nie wybiera 
śmierci.

— Ale pozwolisz mi napisać kilka słów do 
żony ?

Boer kiwnął głową.
Kapitan wyrwał z notesu parę kartek i n a ­

kreślił słowa ostatniego pożegnania. Nagle dał 
się słyszeć przeraźliwy krzyk sępa i w tej sa­
mej chwili usłyszeli rżenie konia.

— To mój koń — odezwał się kapitan, 
widząc niespokojny ruch Boera.

Rzeczywiście, po chwili z poza krzaków 
wypadł śliczny koń, szukając m ądremi oczami 
swego pana. Ujrzawszy go, zarżał radośnie i 
wyciągnął doń pieszczotliwie szyję.

— Weź tego konia!— rzekł kapitan — ale 
za to spełnij jeszcze jedną  prośbę moją. Ode­
ślij list ten i notes żonie mojej... Tu jest 
adres.

Boer, milcząe, schował list do kieszeni i 
książeczkę. Kapitan poklepał konia po szyi.i n a ­
gle na twarzy jego zajaśniał uśmiech nadziei.

— Mówiłeś, że na zmęczonym koniu nie 
ujdziesz pogoni naszych ułanów. Koń mój — 
najlepszy z całego pułku — nikt go nie dopę- 
dzi. Więc...

Podniósł błagalny wzrok na twarz Boera.
— Więc co ? — zapytał Boer.
— Zastrzel mnie!... Jesteś żołnierzem, nie­

raz już zaglądałeś śmierci w oczy. Nie powi­
nieneś obawiać się drobnycli niebezpieczeństw! 
Czy nie wstyd ci będzie przed twą małą Bertą, 
że raz w życiu stchórzyłeś przed mniemanem 
niebezpieczeństwem i nie pozwoliłeś umrzeć

śmiercią żołnierską rannem u, bezbronnemu nie­
przyjacielowi.

Boer wyprostował się dumnie.
— Serce moje nie zna t rw o g i! Nie boję 

się żadnych niebezpieczeństw! Ręka W szechmo­
cnego będzie mnie strzedz i n a d a l ! Niechaj tak 
b ęd z ie ! Gotuj się na śm ie rć !

Znowu dziki, przeraźliwy krzyK przeszył 
powietrze. Sęp opuścił się tak nisko, że praw ie 
dotykał skrzydłem głowy rannego.

Kapitan spojrzał wymownie na Boera.
— Mam kulę w karabinie na tego d ra ­

pieżcę... — odezwał się Boer. — Teraz odm ów ­
my razem modlitwę i niechaj Bóg przyjmie 
grzeszną twą duszę !

Uklękli obaj. Anglik, bez cienia trwogi, 
złożył ręce i połączył słaby głos swój z silnym, 
dźwięcznym głosem wroga zaklętego.

— .Ojcze nasz, któryś jest w n ie b ie ! 
Święć się imię Twoje, przyjdź królestwo T w o ­
je, bądz wola Twoja, jako w niebie tak i na 
ziemi..."

Zagrzmiał wystrzał i John Adams, wale­
czny kapitan piątego, Jej królewskiej mości, 
pułku ułanów, padł, wykreślony na zawsze z 
szeregów armji czynnej.

K R O N I K A .
Z kasy oszczędności. Zwyczajne walne zgro­

madzenie towarzystwa galicyjskiej kasy oszczędności 
we Lwowie, odbędzie się we czwartek dnia 18 kw ie­
tnia 1091 r. o godzinie 10-lej przed południem, 
w sali posiedzeń dyrekcji galic. kasy oszczędności. 
Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie o zamkn ęciu 
rachunków i bilansie za r. 1 900 . (Referent: Euge 
niusz Pierożyński). 2. W nioski wydziału w sprawie 
zmiany statutu. (R eferent: dr. Tadeusz Sołowij). 
‘1. Sprawozdanie wydziału o wniosku dra Tehorz- 
nickiego. (R eferent: dr. Józef Pająk).

M ianowanie. P. Baudouin de Courtenay, zna­
komity filolog, były profesor uniwersytetu Jagielloń­
skiego, został mianowany zwyczajnym profesorem  
porównawczego językoznawstwa przy uniwersytecie 
petersburskim.

Zastój budowlany we Lwowie stworzył 
dla wszystkich pracowników w tym zawodzie bardzo 
przykre i trudne warunki już nie ekonomicznego 
rozwoju, ale wprost egzystencji. W obec tego połą­
czone stowarzyszenia: budowniczych, murarzy, cieśli, 
kamieniarzy i robotników przemysłu budowlanego 
wniosły do wydziału krajowego memorjal, w którym 
domagają, s i ę :

Stworzenia biura przemysłowego, któreby miało 
obowiązek : zbierać dokładne informacje i prowadzić 
ścisłą statystykę, dotyczącą przemysłu krajowego i za­
granicznego; występować z inicjatywą tworzenia, 
popierania lub też zwiększania, względnie zmniejsza­
nia produkcji poszczególnych gałęzi przem ysłu; usta­
wicznie zwracać uwagę i dbać o polepszenie wytwo­
rów krajowych przez utrzymanie stałej kollekcji naj­
nowszych i najlepszych modeli.

Następnie biuro przemysłowe miałoby prawo 
i obowiązek wykonywać nadzór nad poszczególnemi 
przedsiębiorstwami przemyslowemi, znać ich silę fi­
nansową, rentowność i zdolność kredytową i w razie 
potrzeby wydać swój sąd co do wysokości kredytu, 
zażądanego w banku krajowym.

Dalej domaga się men.orjal stworzenia biura
handlowego, mającego charakter informacyjny, odno­
śnie do stosunku z dostawcami i odbiorcami za­
granicznymi dla stworzenia racjonalnej krajowej po­
lityki handlow ej; stworzenia przy banku krajowym 
odrębnego działu przemysłowego dla udzielania kre­
dytu wekslowego i stworzenia przy politechnice 
ogólnego biura doświadczalnego, z obowiązkiem ba­
dania wszystkich wynalazków.

Konkurs na posagi. Magistrat lwowski ogła­
sza konkurs na dwa posagi po 2 1 8 0  koron dla
ubogich dziewcząt, sierot po rzemieślnikach lw ow ­
skich, z fundacji im. Boczkowskich.

Rozdanie posagów nastąpi przez losowanie
w dniu 12 lipca 1 9 01 . Podania o przypuszczenie
do losowania mają być wniesione do magistratu, 
najdalej do 15 maja 1 9 01 .

Urząd statystyczny pracy przy m inister­
stwie handlu rozpoczął dochodzenia tyczące się roz­
woju i działalności wszystkich stowarzyszeń roDolni- 
czyeli niepolitycznych w Austrji i rozesłał w tym 
celu około 5 0 0 0  kwestjonarzy.

Ze względu na wielkie trudności, na jakie na­
potyka sporządzenie spisu stowarzyszeń wchodzących 
w zakres rzeczonych dochodzeń, nie jest wyłączonem, 
że niektóre stowarzyszenia przy rozesłaniu kwestjo­
narzy nieuwzględnione zostały.

W  interesie dokładności i zupełności dochodzeń 
byłoby więc pożądanem, gDyby stowarzyszenia, które 
nie otrzymały kwestjonarza, zgłosiły się jaknajrychlej 
w celu zażądania go do urzędu statystycznego
pracy w  Wiedniu (k, k. Arbeitsstatistisches Amt) III. 
DampfschiITstrasse 8.

Także „skandal podatkowy". Jeden z ra­
dnych miasta Lwowa, przebywający przez święta
W ielkanocne w Rzymie, pisze nam co następuje;
„Nie w iem , czy i o ile uciszyła się już we Lwowie 
głośna sprawa zaległości podatkowych, z której 
dzienniki wiedeńskie zrobiły sobie już nawet stałą 
rubrykę pt. Der Lembcrfjrr Steuerskandal. — 
A'e może to zainteresuje czytelników waszych, że 
i w Rzymie był taki „skandal podatkowy* i to już 
za czasów cesarza Trajana, ale się bardzo przyjemnie 
dla restancjonarj uszów podatkowych zakończył, bo
p o d a r o w a n i e m  i odpisaniem wszystkich zale­
głych podatków.

W idziałem to na własne oczy na forum  ro- 
mantint, gdzie obecnie na wielką skalę odbywają 
się odkopywania i poszukiwania resztek dawnej 
świetności tego centrum miasta i całego świata.

Owoż na forum  rom anum  widzieć można 
i podziwiać wykopany z pod ziemi, a doskorale 
jeszcze utrzymany marmurowy pomnik, pokryty 
z wszystkich czterech stron fryzem w płaskorzeźbie. 
Płaskorzeźba ta przedstawia cale szeregi pachołków 
egzekucyjnych, którzy rzucają w ogień zwoje papi­
rusowe, zawierające wykazy podatków zaległych. 
Stało się to 7. rozkazu cesarza Trajana, który 
wspaniałomyślnie darował wszystkie zalegle podatki* 
a taksowane role podatkowe polecił publicznie na 
forum  rom anum  rzucić w płomień. — Wdzięczny 
lud rzymski uwiecznił ten fakt fiskalnej wspaniało­
myślności, któ-y i w starożytnej historji byl unika­
tem i wystawił na cześć Trajana ów  pomnik, na 
który dziś wszyscy turyści z podziwem patrzą i za- 
zdraszczają ówczesnym Rzymianom świetnego in 
teresu.

Oglądając ten pomnik, przypomniałem sobie za­
raz nasze „lwowskie zaległości podatkowe".

Rumak, k tóry poszedł „durch" i przez 
noc cala błąkał się po ulicy Szpitalnej, został nad

ranem odprowadzony przez policjanta do komisarjatu 
dzielnicy II. jako „res nullius*. „Tamże do odebra­
nia", jak powiada protokół policyjny.

Służąca, nieświadom a praw log ik i. Taką 
służącą jest Zofja Jaremczuk, licząca, jak wyznaje ze 
wstydem, dopiero 23 wiosen życia. Zbiegła ona od 
swego slużbodawcy Kleina, z lealnośei przy ul. Żól- 
kiej 1. 25 , zabierając ze sobą nieprawnie parę Koszul 
i tej dolniejszej bielizny, przedstawiającej wartość 5 
koron a pozostawiając równocześnie swój „kufer 
z rzeczami", wartujący może 5 0  koron Czysty za­
robek...

W łam anie się przez mur. Do lodowni bro­
waru p. Kleina włamały się zeszłej nocy jakieś indy­
widua przez kamienne obmurowanie, chroniące lo ­
downię od strony Pohulanki. Dostawszy się w ten 
sposób do wnętrza lodowni, zabrali stamtąd trzy krany 
mosiężne i kilkadziesiąt metrów rur miedzianych, 
wartości razem przeszło 70 0  koron. Amatorów rur 
miedzianych śledzi cały klub ajeniów.

Z przeszłości generał-gubernatora Czert- 
kow a. Jeden z byłych studentów uniwersytetu ki­
jow skiego opowiada w N ow ej Reform ie  szczegół 
z czasów, kiedy general-gubernatorem byl w tern 
m ieście Gzertkow, obecnie mianowany wielkorządcą 
Królestwa. Szczegół ten powtarzamy, albowiem rzu­
ca on pewne światło na pojmowanie przez p. C zert-' 
kowa swoich obowiązków. Było to w r. 1 878 . W  
Kijowie wybuchły wówczas groźne zaburzenia stu­
denckie w uniw ersytecie: znaczną liczbę studentów  
uwięziono i trz.ymano już dłuższy czas w więzieniu. 
Koledzy ich wysiali wtedy deputację do Czertkowa, 
jako general-gubernatora, z memorjałem, w którym 
wyluszczyli żądania studentów i prosili o wypuszcze­
nie uwięzionych na wolność.

General-gubernator przyjął ich sztywnie i rzeki:
— W idzieliście orla cesarskiego nad bramą? 

Ten orzeł cesarski, to dla mnie wszystko. Ja tutaj 
jestem  sługą cesarza i co on mi każe, to ja  robię. 
Radzę wam, abyście to sobie dobrze spamiętali. 
Do w idzen ia!

Zamach na cesarza W ilhelm a. Weiland, 
który rzucił w Bremie żelazną klamrą na cesarza 
W ilhelm a, po skonstatowaniu jego stanu umysłowego, 
sprowadzony został tymi dniami z zakładu dla obłą­
kanych napowrót do więzienia śledczego. Przed paru 
dniami udał się trybunał zjobrońcą Weilanda dr. Drei- 
eiem  do celi obwinionego, celem badania go. Gdy 
lylko komisja próg celi przestąpiła, począł ją lżyć 
ostatniemi słowy, a w  końcu chciał rzucić krzesłem  
na adwokata, ale mu dozorcy przeszkodzili w wy­
konaniu nowej zbrodni. Musiano przywołać 6 dozor­
ców, aby szaleńca uspokoić, który też zaraz dostał 
ataku epileptycznego. Po przyjściu do przytomności, 
niczego sobie Weiland nie mógł przypomnieć, co 
się z nim przed chwilą działo : powiedział lylko le ­
karzowi, że przypomina sobie, iż go oskarżono o 
zamiar zamordowania cesarza, ale nie ma pojęcia, 
skąd się to wzięło.

K atastrofa kolejow a. W niedzielę W ielka­
nocną wieczorem na kolejce górno kalwaryjskiej na 
25 wiorście od Warszawy, wykoleił się parowóz, 
który stoc7,yl się do rowu obok toru i wywrócił 
się kołami do góry. W chwili wykolejenia 
maszynista prowadzący pociąg, Michał Wyczalkowski, 
wyskoc7.yt w porę i wskutek lego odniósł tylko ska­
leczenie lekkie na czole, natomiast pomocnik ma­
szynisty Teodor Dąbrowski, który usiłował zahamo­
wać parowóz ze względu na podróżnych, przypłacił 
życiem spełnienie obowiązku. Parowóz przygniótł 
Dąbrowskiego w ten sposób, że niepodobna było na 
razie wydobyć nieszczęśliwego z fatalnego położenia. 
Na dobitkę nieszczęścia otworzyły się drzwiczki od 
pieca i rozżarzone węgle paliły Dąbrowskiemu nogi 
a para z otwartego wentylu buchała mu wprost w 
twarz. Po 2 godzinach takiej m ęki, wydobyto Dą­
browskiego z pod parowozu i nieprzytomnego od­
wieziono do szpitala w Kalwarji, gdzie niebawem  
ducha wyzionął. Dąbrowski liczył zaledwie 21 lat 
wieku. Podróżni wyszli cało z katastrofy; oprócz 
wstrząśnienia i strachu nie doznali żadnego szwan­
ku. Na miejsce katastrofy zjechały wczoraj władze 
sądowo-polityczne.

Zabronienie złożenia w ieńca M agyar  
H irla p  donosi, że najwyższy urząd oehmistrzowski 
w W iedniu, zabronił węgierskim katolickim studen­
tom złożenia wieńca na trumnie cesarzowej Elżbie­
ty. W ieniec ten ozdobiony krzyżem z białych szaro­
tek, uważany mia? być wrzekomo za demonstrację 
przeciw usunięciu krzyża z sal wykładowych uniwer­
sytetu budapeszteńskiego. Według tej wiadomości, 
studenci zgłosili się do gwardjana Kapucynów Ja- 
nauszka, który według zwyczaju złożył o tem raport 
urzędowi och mistrzowskiemu. Urząd ten miał zabro­
nić złożenia wieńca, motywując zakaz tem, że wpraw­
dzie pietyzmu studentów nie podaje się w wątpli­
wość, jednakowoż uważaćby to można za tendencję 
polityczną po zajściach w uniwersytecie. Wrota 
grobowca cesarskiej rodziny nie mogą być otwarte 
dla demonstracyj politycznych. Ostatecznie wieniec 
pozostał w krypcie kapucynów, ale nie dostał się na 
trumnę cesarzowej. Po odjęciu wstęgi, złożono go 
na trumnie Marka de Aviano.

Koniec teatru nad W iedenką. Jeden z li­
cznych teatrów wiedeńskicli tzw. „Theator a d. 
W ien", który ostatnio przeszedł był pod dyrekcję 
Langhammera, zdolnego zresztą reżysera, ale nie ro­
zumiejącego się na prowadzeniu sceny, został one- 
gdaj zamknięty. Dyrekcja w komunikacie przesianym 
do dzienników wiedeńskich za powód zaprzestania 
przedstawień, podaje strejk orkiestry teatralnej, któ­
rym żądanych zali zek na kwietniową płacę odmó­
wiono; w istocie jednak teatr nad W iedenką, od 
dawna cierpi na brak sił żywotnych i ostatnimi cza­
sami z dnia na dzień oczekiwano jego zamknięcia. 
Ustawiczne eksperymenty z reDertoarem zraziły doń 
publiczność i egzystencja, a raczej wegetacja tej po­
pularnej niegdyś sceny wlokła się jeszcze silą rozpę­
du. Próbowano w końcu latać operetką, ale i ten 
eksperyment zawiódł. Sytuacja z początkiem kwietnia 
tak się przedstawiała, że tylto chóry, służba i or­
kiestra byty zapłacone, cały zresztą personal artysty­
czny za marzec nie otrzymał ani centa. Odmówie­
nie zaliczki orkiestrze, dopełniło miary i przyspie­
szyło katastrofę.

O dpow iedź  o d  r e d a k c j i .  P ■ Z . S. Chętnie 
w tej sprawie zapośredniczymy.

* Colosaeum Tłiorna. Od 1 kw ietnia nowy program  : 
W i l l  M o r a 's ,  najlepsza w świecie pantom ina n a  po­
trójnym  reku. L a  h e l l e  L i l i i ,  zagadkowy zegar. 
A n n y  i W i l l i  11 o e l i l ,  ekscentr, bicykhści. C l a r a  
B a l l e r i n i ,  fenom enalna ekwilibrystka na trapezie. 
P e t  r a s ,  żongler komiczny L e s  H e n r y ,  tancerze 
High-Life. C a s t e 1 1 i d e  Y e r  ę, śpiewaczka ko loraturo­
wa. Mr. A r t u r, ze swoimi psam i. E l z a  H o f e r ,  
subretka. N a  d r a g o ,  brzuehom owca. —  Codziennie 
o godzinie 8-mej wieczorem w spaniałe przedstaw ienie. 
Co niedzieli i św ięta d w a  przedstawienia. Co piątku 
H i g h - L i f e .  — Bilety wcześniej są  do nabycia 
w biurze dzienników p. Plohna ulica Karola Lu­
dwika 1. 9.

Zmarli:
W  Tarnopolu zm art dr. R ajm und S c h m i d t ,  adw o­

kat krajowy.
W Żywcu zm arła S lelanja N o w o t a r s k a ,  nauczy­

cielka tam tejssej szkoły żeńskiej.
Ks. Józef P ę d z i  l i s k i ,  kanonik m etropolitalny po 

znański, gorliwy kapłan i patrjo ta, zm arł 9 b. m. w P o ­
znaniu, przeżywszy lal 78.

2 razy  dziennie 9
o godz, 8  ran r i o p d z .  3  p o p i ,  U

wychodzi

„DZIENNIK POLSKI”
Prenum erata m iesięczna

za Dwa wydania dziennie

. — 1 . .
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca się

3 0  ct. (60  hal.);

na p r o w in c j i  1 zł. 2 5  ct. (2 kor. 5 0  hal.
(z dwukrotną wysyłką I zł. 5 0  ct.).

P renum eratorow ie  otrzymują codziennie po ­
wieść w formacie książkowym.

Pojedyńezy num er poranny  kosztuje we
Lwowie l 1/? ct. (5 hal.), na prowincji 2 ’/* ct. 
(5 hal.).

Pojedynczy num er wieczorny kosztuje we
Lwowie 4 ct. (8 hal.), na prowincji 5 ct. (10
hal.).

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejsk iego w e Lwowie.

Dziś w e  c z w a r t e k  po raz pierwszy „Życie na 
żart", sztuka w 5 aktach Gabrjeli Zapolskiej.

Jutro w p i ą t e k  „Manon", opera w 4 aktach 
Masseneta. Pierwszy gościnny występ panny Ireny 
Bohussównej w partji tytułowej.

Znany artysta dramatyczny paryskiego 
teatru 1’Odeon, p. Bolesław P l u c i ń s k i ,  występu­
jący w Paryżu poJ nazwiskiem Armanda Dutertre, 
urządza we wiórek, IG kwietnia wieczór deklama- 
torski. P. Pluciński deklamować będzie utwory 
Coppćego, Musseta, Palćgo, Mendesa, Glatignyego 
Rostanda, Huga, Verlaina. Baulelaira, de la Fontaina, 
odegra ostatni akt z „Orlęcia" Rostanda, a nadto 
po polsku deklamować będzie „Tyrteusza" Anczyca. 
Nie wątpimy, że publiczność nasza licznie przyjdzie 
na ten wieczorek, aby usłyszeć artystę Polaka, który 
za granicą zdobył sobie wśród artystów drama­
tycznych pierwszorzędne stanowisko.

Z ruchu księgarskiego. Lwowskie „Towa­
rzystwo wydawnicze* po wyaaniu w końcu r. z. cen­
nego studjum krytycznego Piotra Chmielowskiego o 
„H. Sienkiewiczu", puściło w obieg księgarski trzy 
powieści. Mieliśmy najpierw zajmującą powieść 
Edwarda Paszkowskiego z życia inteligencji war­
szawskiej p. t. „Podniebie", dalej drugie wydanie 
głośnej powieści M. Zycha „Syzyfowe prace* ó sto­
sunkach szkolnych w Kongresówce, wreszcie wzbu­
dzającą wielkie zainteresowanie powieść J. Świerka 
„Z szarej przędzy", z szarego żywota nauczyciela 
ludowego w Galicji.

W  miesiącu bieżącym „Towarzystwo wydawni­
cze" wydało „Rapsody" utalentowanego i znanego 
dobrze miłośnikom poezji Józefa St. Wierzbickiego- 
a przed paru dniami rozesłało po księgarniach o- 
trzymany na skład główny tom pism śp. Stanisława 
S z c z  e p a n o w s k i e g o  (Piasta), zawierający:

1) „Idea polska wobec prądów kosmopolity­
cznych" i

2) „Aforyzmy o wychowaniu".
Tom ten wyszed* nakładem rodziny, która w 

pięknie ułożonej przedmowie wyłuszcza powody, 
skłaniające ją do wydania najpierw tych pism zmar­
łego, zanim się ukaże zapowiedziane ogólne wydanie 
spuścizny literackiej śp. Szczepanowskiego.

Sienkiew icz po hiszpańsku. Pism o lite­
rackie R evista  N ueea  zamieściło przekład noweli 
„U źródła", pismo zaś L a  E spana  M oderna  prze­
kład powieści „Na marne*. To ostatnie pismo za­
powiada również przekład „Hani" i „Bartka zwy­
cięzcy*.

Znany obraz Piotra Stachiew icza pt.
„I odpuść nam nasze winy", który znajdował się 
w ostatnich czasach na wystawie wiedeńskiej, został 
nabyty przez ministerstwo oświaty.

Przekład z polsk iego. Dzieło dra Edmunda 
Biernackiego pt. „Istota i granice wiedzy lekar­
skiej", które ukazaniem się swojem tyle wrzawy 
wywołało w świecie medycznym, wyszło obecnie 
w Lipsku w tłumaczeniu niem ieckiem pt. „Die m o­
dernę Heilwissenschaft, W esen und Grenzen des 
iirztlichen W issens". Przekładu dokonał dr. S. 
Ebel.

ładny narzeczony.
(Krótka ale pouczająca historja).

B u d a p e s z t  9 kwietnia.
Wysokie sfery arystokratyczne w całych 

Węgrzech, a w równym stopniu koła wojsko­
we, plutokratyezne i mieszczańskie, od kilku 
dni nie mówią o niczem innem, jak tylko o 
skandalicznym wprost postępku 29-letniego rot­
mistrza huzarów, hrabiego Rajnera  P a l f  f y e g o  
Jak się obecnie okazuje, jest to utracjusz i Iekko- 
duch i człowiek bez krzty ambicji, do tego sto­
pnia, że naw et wśród dość lekkomyślnej i m a r ­
notrawnej arystokracji — dajmy na to ru m u ń ­
skiej, która w Europie słynie z rozmaitych „ka­
wałów", — wzbudzałby taki panicz wstrętną 
sensację.

Potomek jednego z najstarszych rodów 
szlacheckich w królestwie Arpada, hr. Rainer, 
jako wychowanek Terezjannm wiedeńskiego, a- 
wansowai w 28 r. swego żywota do stopnia 
rotmistrza w 3 pułku huzarów, stojących za­
łogą w Wielkiej Kikindzie. Pomimo wysokich 
apanażów, wypłacanych mu ze strony bogatej 
rodziny, młody rotmistrz hulał tak zamaszyście 
i rozrzucał złoto ustawicznie pełnemi garściami, 
że w ciągu Krótkiego czasu rodzina była zm u­
szona dwa razy ratować go spłatą długów „ho­
norowych" (!) od utraty oficerskiego stopnia. 
Za drugim jednak razem szef rodziny oświad-

Rowery do czyszczenia, 
niklowania 

i emaliowania

przyjmuje
firma

SM
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WykonaaiB staranne. * * *  Giny niskie.



DZIENNIK POLSKI z dnia 12 kwietnia 1901 r. 6

czyi mu krótko i węzłowato, że to już o s t a ­
t n i a  ofiara jego dla niepoprawnego rozrzutni- 
ka i że radzi mu szczerze, aby się ustatkował 
i b o g a t y m  o ż e n k i e m  swoją sytuację m a­
jątkow ą ustalił.

To ostatnie trafiło widocznie do przekona­
nia hr. Rainera, gdyż wnet rozpoczął konkury
0 rękę młodej, pięknej i kolosalnie bogatej roz­
wódki, hrabiny P. S tarania  jego odniosły sku­
tek, gdyż przed pół rokiem odbyły się zaręczyny 
jego z „ubóstwianą* miljonerką, poczem ona 
nazajutrz z a p ł a c i ł a  do ostatniego centa wszy­
stkie jego długi.

Z kolei rozpoczęły się przygotowania do 
wesela i do usłania wspaniałego gniazdka dla 
młodej pary. W  tym celu wynajęła narzeczona 
okazały dom przy jednej z pryncypalnych ulic 
W . Kikindy i urządzenie apartam entów  dla 
przyszłych nowożeńców oddała w ręce swego 
zaufanego kamerdynera. Wkrótce też sprow a­
dzono z Wiednia kilka wagonów najwspanial­
szych mebli, z dóbr narzeczonej nadeszły konie
1 ekwipaże, a trzech dekoratorów pracowało 
długimi tygodniami przez całe dnie i noce nad 
przyozdobieniem mieszkania dla młodej pary 
z wyszukanym komfortem... Tymczasem hrabia 
rotmistrz n i e  z m i e n i a ł  ani na chwilę swego 
dawnego trybu życia. W ystawne bankiety, a po 
nich gra hazardowna o grube sumy, szły jedne 
po drugich i nie upłynęły trzy miesiące od 
zaręczyn, a narzeczona m u s i a ł a  p o  r a z  
d r u g i  „regulować* stosunki miłego gagatka. 
Tym  razem zapłaciła wszystkiego... 35.000 zł.! 
Zapewne z wdzięczności i aby ją  upewnić co 
do „rzetelności* swych zamiarów, hr. R a jner  
sprowadził się teraz do gotowego już mieszka­
nia i .. znów zaczął hulać da capo. Pieniędzy 
miał, jak lodu, gdyż usłużni faktorzy dostarczali 
mu ich na każde zawołanie, pewni, że dzień 
ślubu wkrótce już nadejdzie.

Wśród tego stała się rzecz nieprzewidzianą. 
H rabina P. — usłyszawszy o nowej skanda­
licznej zabawie, która była bezwstydną orgją 
wyuzdania i rozpusty, uczuła się tern tak bo­
leśnie dotkniętą, że odesłała rotmistrzowi jego 
pierścionek zaręczynowy. Energiczny krok ten 
obrażonej do żywego kobiety, spadł na głowę 
oficera jak cegła z dachu. Miał w tej chwili 
nowiutkich — jak z igły — długów na
100.000 zł., bez jakichkolwiek widoków spłace­
nia tychże. Nic dziwnego, że na chwilę bodaj
zrobiło mu się mdło i czarno w oczach. Toż
nie pozostawałoby mu nic innego, jak kula w 
łeb :— albo haniebna ucieczka w świat da leko ! 
W ybrał oczywiście tę drugą, bo tacy „kawale­
rowie* zbyt gorąco kochają życie, aby je skró­
cić sobie dobrowolnie dla jakichś zastarzałych 
przesądów o uczciwości... Jak wraz — coś 
przed 14 dniami — otrzymał z Preszburga no­
wą „flotę*, krągłą sumkę 8.000 zł. i zaraz n a ­
zajutrz zniknął z W. Kikindy. Skutkiem tego 
oczywiście apartam enta  z takim przepychem 
urządzone, opustoszały, z czego skorzystali zło­
dzieje miejscowi i włamawszy się pewnej nocy 
do salonów, zabrali z nich mnóstwo wartościo­
wych przedmiotów. Wypadek ten dał policji 
tamtejszej poehop do refleksji. A gdzież to po­
dział się pan ro tm istrz?  No! i po niedługich 
dochodzeniach skonstatowała ona, że pan  ro t­
mistrz wyniósł się „po angielsku* — t. z. z ni­
kim się nie żegnając — na dłuższy pobyt do 
A m e r y k i .

Zawiadomiona niezwłocznie o tym epilogu 
swego kosztownego narzeczeństwa, hrabina P. 
poleciła przygotowane apar tam en ta  opróżnić i 
meble z calem urządzeniem do Wiednia ode­
słać. Konie i powozy obłożyli niektórzy dro­
bniejsi,  a niecierpliwski wierzyciele hrabiego 
kondyktem sądowym i podobno nawet już je 
sprzedali na publicznej licytacji, reszta zaś z 
okazałą sumką 100.0UO zł. wierzy w „gwiazdę* 
hr. Rajnera  i łudzi się nadzieją, że jego rodzina 
przeprowadzi z nimi jakąś pozasądową ugodę. 
I to zresztą nie jest wykluczone jeszcze, że h r a ­
bina P. — jeśli jest na serjo rozmiłowaną w 
nadobnym  paniczyku — przebaczy mu w spa­
niałomyślnie ten „żarcik* ostatni i do swej ła­
ski, vulgo miljonów jak marnotrawnego syna 
z biblji, po pewnym czasie pokuty, przywrócić 
zechce. Piękne, młode i bogate rozwódki, mie­
w ają  rozmaite kaprysy i decyzje ryzykowne...

Zagadkowe zajście.
W  wielką sobotę zaszedł w Poznaniu wy­

padek, który poruszył umysły całej chrześćjań- 
skiej ludności miasta. Po godzinie 6-tej wie­
czorem, przed składem bławatnym żyda, Mo­
ryca Scherka, przy ul. Żydowskiej, powstało 
zbiegowisko, spowodowane krzykiem chłopca, 
który usiłował wydobyć się oknem na ulicę, ze 
znajdującego się na pierwszem piętrze składu. 
Chlupiec krzyczał z całych sił o pomoc, bo 
chcą go mordować, przyczem wybił ręką szyby 
w oknach. Na miejscu zjawił się policjant i u- 
da! się do właściciela, gdzie stwierdzono, co 
następuje.

Kupiec Moritz Scherk kazał dwom chłop­
com: Szczepańskiemu i Owczarczykowi przynieść 
z poczty dwie paczki i każdemu dał po dziesięć 
tenigów. Ostatni otrzymał zamiast gotówki dwa 
Pocztowe znaczki 5-fenigowe. Chłopiec wzbraniał 
S1? jch przyjąć, a gdy właściciel oddalił się, 
sądził, ie został zamknięty i zapewne pod w ra­
żeniem zagadkowych morderstw przedwielkano- 
enych w Skurczu i Chojnicach przyszła mu 
myśl do głowy, że ma być zamordowany i po­
czął krzyczeć o pomoc.

Scherk twierdzi, iż wcale nie zamykał 
chłopaka, ten ostatni jednak przeczy temu sla- 
nowczo. Wiadomość o zajściu rozeszła się lotem 
błyskawicy po całem mieście. Tysiące ludzi po­
częły gromadzić się na ulicy Żydowskiej tak 
dalece, że musiano sprowadzić liczny zastęp 
policjantów, ażeby tłum rozprószyć. Fakt zna­
mienny, że obydwa poznańskie pisma niemie­
ckie, redagowane przez żydów, ani słowem nie 
donoszą o tern zajściu.

G. A. Czertkow.
Przez kilka dni po ogłoszeniu nominacji 

nowego generał - gubernatora  warszawskiego, 
opinja publiczna nie wiedziała dokładnie, o któ­
rego Czertkowa rozchodzi się właściwie, w urzę­
dowym bowiem świecie rosyjskim jest kilku 
dygnitarzy tego nazwiska. Ostatecznie wyjaśniło 
się, iż przypuszczenia pierwsze, wymieniające 
byłego gubernatora  kijowskiego, były trafnemi.

Dzienniki warszawskie zamieszczają już szcze­
góły z życia nowego wielkorządcy Królestwa. 
G. A. Czertkow urodził się 2 sierpnia 1829 ro ­
ku; ukończywszy korpus paziów, został ko rn e ­
tem lejb-gwardji, a w r. 1854 był ordynansem 
cesarza Aleksandra II, ówczesnego następcy 
tronu. Odznaczył się w wojnie sewastopolskiej, 
poczem w r. 1856, przeniesiony został do arm  i 
kaukaskiej.- Dowodził kolejno pułkiem kuryń- 
skim i wojskami w Ikczerji, a w r. 1860, za 
odznaczenie się w działaniach przeciwso góra­
lom okręgu kubańskiego, mianowany został ge- 
nerał-majorem i zaliczony do świty carskiej. 
W  roku następnym  był gubernatorem  woro- 
neżskim, a w r. 1864 wołyńskim gubernatorem 
wojennym, w r. 1867 pomocnikiem generał- 
gubernatora  wileńskiego, kowieńskiego, grodzień­
skiego i mińskiego w oddziale cywilnym.

W  rok później został a tam anem  wojska 
dońskiego i generał-porucznikiem, a wkrótce 
generał-adjutantem W  r. 1877 m ianowany ge- 
nerał-gubernatorem kijowskim, podolskim i wo­
łyńskim, oraz dowódcą wojsk okręgu wojenne­
go, na którem to stanowisku okazał się dość 
łagodnym wobec Polaków. Od r. 1881 jest 
członkiem rady państw a i jenerałem jazdy. On 
wraz z Swierzinem objeżdżał niektóre dwory 
europejskie z zawiadomieniem o wstąpieniu na 
tron Mikołaja II. Ożeniony jest z rozwiedzioną 
żoną Wereszczagina, z domu panną  Gulkiewicz- 
Glebowską, jedną z najpiękniejszych kobiet w 
Rosji, obok księżnej Trubeckiej, a w końcu, 
dygnitarz ten posiada duże majątki w gubernji 
kijowskiej i wlodzimirskiej, gdzie również do 
niego należy miasto Murom.

Warszawski korespondent Czasu tak cha­
rakteryzuje nowego genera ł-gubernatora :

„Jakibykolwiek był swego czasu, dziś jest 
to starzec, wydobyty na widownię i do odpo­
wiedzialnej misji, ze spokojnej pałacowej służ­
by, który zdaje się ma uosobiać dawne trady­
cje z przed lat 35, mimo, że stosunki od tego 
czasu tak olbrzymio się zmieniły. Jest to więc 
na drodze naszej zatknięty dawny slup wior- 
stowy z dawnymi mało już czytelnymi napisa­
mi odległości i przestrzeni — który ma być 
gwarancją dawnego porządku rzeczy.*

W o j n a .
(Telegram „Dziennika Polskiego").
L on d yn  11 kwietnia. D a ily  Teleyraph  

donosi z Kapsztadu pod datą  wczorajszą: W e­
dług półurzędowych doniesień, Botha powtórnie 
miał spotkanie z Kitchenerem,

DEPESZE
telegraficzne i telcfonicziie.

Podróż cesarza do Gzeeh.
W ie d e ń  11 kwietnia. Dowiaduję się, że 

rada gabinetowa zajmowała się na wczoiajszem 
posiedzeniu szczegółami podróży cesarza do 
Czech. Postanowionem już jest, iż podróż ta 
odbędzie się podczas krótkiej pauzy, między 
zamknięciem sesji rady państwa, a otwarciem 
sesji sejmowej.

Dzisiejsza N . fr . Presse donosi, że cesarz 
odwiedzi także jedno z miast niemiecko-czeskich 
w Czechach, a mianowicie Litomierzyce.

Drogi wodne.
W ie d e ń  11 kwietnia. Prawie napewne 

twierdzić m o ż n a , że rząd przy wniesieniu 
przedłożenia o drogach wodnych, obstawać bę­
dzie przy tern, aby kraje wzięły udział w ko­
sztach budowy. Nie wiadomo jeszcze, jak  wiel­
kim będzie ten udział. Faktem jest, że pierwszy 
kredyt państwowy wynosić będzie 200 miljonów 
koron i uchwalony ma być z terminem ważno­
ści po koniec r. 1910.

Kongres antialkoholiczny.
W ie d e ń  11 kwietnia. Na dzislejszem 

posiedzeniu kongresu antialkoholicznego, profe­
sor z Helsingfors, H e 1 e n i u s, miał wykład 
na tem at wpływu używania alkoholu na dłu­
gość życia i traktowania alkoholików ze strony 
Towarzystw asekuracyjnych.

Następnie docent uniwersytetu wiedeńskie­
go, L o f fi e r, mówił o związku między alkoho­
lizmem a zbrodnią.

Uroczystości tolońskie.
T uion  11 kwietnia. Po bankiecie prezy­

dent Loubet i książę Genui przypatrywali się 
z balkonu ratusza] tulońskiego urządzonej przed 
hotelem zabawie weneckiej. Miasto i wszystkie 
okręty były wspaniale iluminowane. Prezydent 
i książę byli przedmiotem nieustannych owacyj.

T u lon  11 kwietnia. Loubet otrzymał 
wczoraj wieczorem telegram od króla włoskiego, 
z odpowiedzią na swoją depeszę. Król włoski 
telegrafował: „Dziękuję Waszej Ekscelencji b a r ­
dzo za łaskawe słowa i za serdeczne przyjęcie, 
zgotowane mem u wujowi ks. Genui i włoskiej 
eskadrze. Królowa przyłącza się do moich słów, 
wyrażając Panu  również podziękowanie za 
przesłane życzenia. Proszę W aszą Ekscelencję 
łaskawie przyjąć moje życzenia dla Pańskiej 
osoby i dla całej Francji, przyjaciółki Włoch*.

T ulon  11 kwietnia. Przy wczorajszych, 
kilkakrotnych spotkaniach Loubeta z ks. Genui, 
wyraził prezydent Francji szacunek dla króla i 
królowej włoskich i rodziny królewskiej. Oświad­
czył, że będzie się starał istniejące obecnie, 
bardzo przyjazne stosunki między obom a na­
rodami, jeszcze bardziej wzmocnić.

Książę Genui wyraził zadowolenie, z po­
wodu tak serdecznego przyjęcia. Król przedłu­
żył jego komendę nad eskadrą, tak, iż będzie 
mógł dłużej zostać w Tulonie, skąd wyjedzie 
prawdopodobnie w sobotę, lub niedzielę.

T ulon  11 kwietnia. Podczas przyjęcia w 
prefekturze, zapewnił prezes rady generalnej 
departam entu  Var Loubeta, że rząd może liczyć 
na bezwarunkowe poparcie departam entu, je ­
żeliby chodziło o obronę republiki przed dąże­
niami uzurpacyjneini, bez względu, z jakiej 
s trony one grożą.

Loubet dziękował mu za to zapewnienie 
i dodał, że republice nie grozi żadne niebezpie­
czeństwo, jeżeli republikanie są w zgodzie i 
chcą ochraniać swą konstytucję.

Biskup Tulonu powiedział w przemówieniu 
do Loubeta, że miłość do kościoła nie jest prze­
szkodą dla pasterzy katolickich, aby także ojczy­
znę kochali. Loubet odparł, że ci, w których 
sercach miłość ku ojczyźnie idzie w parze z prze­

konaniami religijnemi muszą działać na rzecz 
jedności wszystkich Francuzów.

T ulon  11 kwietnia. Podczas bankietu, 
komendant hiszpańskiego krążownika „Pelaio,* 
wygłosił toast i oświadczył, że czuje się szczęśli­
wym, iż może być tłumaczem uczuć rządu hi­
szpańskiego i całego narodu hiszpańskiego, pi­
jąc na pomyślność Francji, jej pięknej m ary­
narki prezydenta Loubeta.

Pewien oficer rosyjski wygłosił również 
przemowę, dziękując za toast Loubeta i zape­
wniając, że słowa jego odbiją się w całej Rosji 
głośnem echem. Pil na sławę Francji i po­
myślność armji i marynarki francuskiej.

Rewizja w polskich domach.
P o z n a ń  11 kwietnia. Z Lawenburga 

na Pomorzu donoszą, iz odbyły się tam r e ­
wizje w wielu domach polskich.

Tamtejsze towarzystwo ludowe i jego 
przewodniczący, p. Koszaiski, rozdawali pol­
skim dzieciom polskie katechizmy, książeczki do 
nabożeństwa i elementarze. To podobno miało 
spowodować władze do zarządzenia rewizyj w 
polskich domach !

Wypadki w Chinach.
F r a n k f u r t  11 kwietnia. Do F ra n k fu r­

ter Ztg. donoszą, że w dalszem wykonaniu żą­
dania mocarstw  wykonano wyrok śmierci na 
dalszych pięciu dygnitarzach chińskich.

L on d yn  11 kwietnia. Tim es  donosi z 
Pekinu 9 b. m.: Waldersee i jenerałowie in­
nych kontyngentów, omawiają już szczegóły o- 
pusz zenia Pekinu. Wyżsi oficerowie wszystkich 
nerodowości twierdzą, że iest wskazanem, aby 
zagraniczne wojska jak  najprędzej zostały wy­
cofane.

B er lin  11 kwietnia. Biuro Wolfa donosi 
z Pekinu pod datą  wczorajszą, że kapitana 
Bartscha znaleziono w okolicy Pekinu nieży­
wego. Jak się zdaje kapitan Bartsch padł ofiarą 
wypadku.

W ie d e ń  1L kwietnia W  Brixen zmarł 
poseł do rady państw a prof. S c h l e s i n g e r .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
W ręczenie orderu radcy Schechtlow i.

Dziś o godzinie pól do 2 po południu, odbyło się 
uroczyste wręczenie orderu Franciszka Józefa radcy 
policji lwowskiej W ilhelm owi Schechtlowi. Ceremo- 
nji przypięcia dokonał osobiście dyrektor policji, 
radca dworu Krzaczkowski, który przy tej sposobno­
ści przemówił kilka stów serdecznych, podnoszących 
zasługi radcy Schechtla około bezpieczeństwa publi­
cznego we Lwowie i jego sumienność w urzędo­
waniu. Uroczystość wręczenia odbyła się w  obecno­
ści całego personalu konceptowego lwowskiej policji.

Jak w drodze urzędowej można zostać  
niew innie posądzonym nawet o grzech przeciw 
7 przykazaniu, przekonała się o tern na swej oso­
bie p. Marja Nyczowa, bardzo porządna rzeźniczka i 
obywatelka miasta Lwowa.

Na podstawie doniesienia Władysława Lubczaka 
b. oficjała komisarjatu dzielnicy III, została posądzo­
na jako osoba, która miała przywłaszczyć sobie róż­
ne przedmioty, należące do tego właśnie p. L. 
Otóż dziś pokazało się, że całe doniesienie to jest 
pozbawione zupełnie podstaw prawdy i jest jedynie I 
czczym wymysłem ze strony Wiktora (nie Włady­
sława) Lubczaka, który od czasu śmierci swej żony, 
popadł w manię prześladowczą i zdaje mu się, że 
go wszyscy okradają.

Dziś ten sam pan zgłosił się w towarzystwie 
niewinnie posądzonej pani Nycz na inspekcję poli­
cyjną i cale sw e doniesienie odwołał Okazało się 
dalej, że p. Wiktor Lubc/.ak okazuje wszelkie 
oznaki zboczenia umysłowego i już od trzech tygo­
dni nie urzęduje. Niech to przedstawienie wiernego 
stanu rzeczy wystarczy pani Nycz, jako zatysfakcja 
za mimowolne a krzywdzące ją pos|dzenie, którego 
padła ofiarą.

Słusznie tak  od sw ego niechlujstw a
nazwany „paciuk*, dostał się z°szłej nocy do are­
sztów miejskich za wałęsanie się. Pan kapral, który 
„zaaretirowal* bezroga, raportował dyżurnemu dozor­
cy aresztów miejskich, że „ten bestja* wagabundo- 
wal się od 12 do godziny 3 w  nocy po ulicy Gró­
deckiej, budząc „rechkaniem* i kwikami spokojną 
ludność tej ulicy. Wieczór przesiedział się w are­
sztach miejskich do rana, poczem wypuszczony 
„reclmąl* żałośliwie, jako istotnie już raz w życiu 
„policyjnie karany*.

Głuchoniemy amator złotych  kulczyków . 
Pani Diitzowa wyszła dziś rano ze swego mieszkania 
przy ul. Dzialyńskich I. 5 do miasta. Zaraz po jej 
wyjściu zakradł się tam notowany już kilkakrotnie 
policyjnie, złodziej, głuchoniemy Mojżesz Heissel 
i zabrał się najspokojniej do odpinania kolczyków  
z uszu 5-Ietniej córeczki p. Diitzowej. Jedno już wy­
jął i schował do kieszeni i zabierał się do odpinania 
drugiego, gdy w tern na krzyk dziecka wbiegła do 
pokoju sąsiadka p. Diitzowej mieszkająca naprzeciw. 
Reszta wiadoma.

Panika w kościele. W  Jeżycach (Wks. P o­
znańskie) w drugie święto W ielkiejnocy powstała 
ogromna panika w  kościele podczas nabożeństwa. 
Kościół oświetlony jest światłem elektrycznem. Jak 
stwierdzono, zepsuł się d'ut izolacyjny, skutkiem  
czego nastąpiło zbliżenie się dwóch drutów elektycz- 
nych ku sobie i wybuchło światło, jak w lampach 
łukowych tuż przy balustradzie presbylerjum. W św ią­
tyni, przepełnionej ludem, powstało zamieszanie. Ktoś 
zawołał: „Gore* i tłum rzucił się ku drzwiom. Mnó­
stwo osób zemdlało, wielu przyciśnięto do ścian 
i ławek tak, że odniosły uszkodzenia na -Ciele. Lud 
wydostał się nareszcie z kościoła, a tymczasem zgasło 
światło, przepaliwszy druty. Na szczęście obeszło się 
bez groźniejszych następstw.

Koniec „proroka*. Nowy Mahdi powstał nie­
dawno temu w Ugandzie w Afryce centralnej. Krótką 
była jednak karjera nowego proroka. Ni Pago, byty 
król Ugandy i głowa Mahometan w kraju, któremu 
się Mulurdi jako prorok objawił, bronił przed zgro­
madzonym ludem swojej nauki i przed wszystkimi 
ogłosił Mulurdiego za oszusta. Gdy wskutek tego po­
częto powszechnie kpić sobie z proroka, rzekł tenże, 
że nie chce dłużej żyć na ziemi. Po tych słowach  
wyszedł na małe wzgórze nad mieszkaniem króla i 
rzucił się stamtąd na dół. Wykrzyknął im ię Maho­
meta i skonał

Prawo zachęcające do m ałżeństwa uchwa­
lono i ogłoszono świeżo w Pensylwanji. W edług 
tego prawa każdy obywatel pici męskiej, starszy nad 
lat 4 0 , jeżeli chce pozostawać nadal w  stanie bez- 
żennym, musi postarać się o dyspensę od m ałżeń­
stwa i uiścić opłatę 5 0 0  franków. Fundusze, tą 
drogą zebrane, przeznaczone są na budowę domów  
dla starych panien, starszych nad lal 40 , które nie

znalazły lub też nie chciały znaleść. partji odpowie­
dnich. Nadto każdy mieszkaniec Pensylwanji, biorą­
cy sobie za małżonkę mieszkankę z innych okolic, 
ma uiszczać 5 0 0  franków opłaly na rzecz w ym ie­
nionych przytułków dla starych panien pensylwań­
skich.

Nowa sekta religijna. W  Zurychu wystą­
pił niedawno niejaki Dorie, założyciel w Chicago no­
wej sekty chrześcjańskiej. Fałszywy len prorok utrzy­
muje, że ma dar leczenia chorych. Szalbierzowi udało 
się już skaptować około 1 0 .0 0 0  zwolenników i ma 
on rozporządzać wielkim majątkiem. Obecnie buduje 
wielkie miasto św ięte „Syon“ nad jeziorem Michi­
gan, w  którem nie będzie miejsca, ani dla palaczy, 
ani pijaków, ani zjadaczy wieprzowiny, ani wogóle 
— grzeszników. Wierzyciele „proroka* muszą pie­
niądze swe lokować w jego banku i płacić mu pro­
centa, inaczej uważani będą za złodzieju W ogóle 
w „świętem* m ieście będą musieli wszyscy być za­
leżni od proroka, a raczej od jego banku, którego 
akejonarjusze pobierać mają za pierwszy rok łi, za 
każdy dalszy więcej stopniowo aż do 12 procent dy­
widendy. Szalbierz spodziewa się, że „jego kościół 
niebawem będzie najsilniejszy i najbogatszy na św ie­
cie*. Niech sobie wierzy.

Cłowa mądrość. Tymi dniami wrócił do Ba­
zylei pewien misjonarz, odbywający podróż naukową 
po Ameryce południowej. Pomiędzy jego bagażami 
znajdowała się . skrzynia zawierająca czaszki ludzkie, 
ze starych grobowców patagońskich, w celach nauko­
wych zebrane. Celnicy szwajcarscy oclili zawartość 
skrzyni jako „kości zwierzęce* i wyznaczyli cło po 
10 rap za funt. Oczywiście taka klasyfikacja obu­
rzyła uczonego misjonarza, który usiłował celników  
przekonać o wielkiej naukowej wartości tych kości. 
Powtórna narada celna wydala następujące orzecze­
n ie : „uwolnić od cła z powodu, że są to czaszki 
krajowców, a wiec już używane efekta osobiste*.

Krucjata przeciw  pijaństwu. Kobiety m ia­
steczka Markleyille w stanie Indiany, idąc za przy­
kładem słynnej już mrs. Carrie Nation, urządziły 
krucjatę przeciwko trzem restauracjom miasteczka, 
ale zamiast, jak bohaterki z Kansas, zburzyć je, 
chwyciły się innego sposobu, mianowicie uprowa­
dzania gości z szynkowni. Przed paru dniami do­
wiedziała się mrs. Vero L^wis, że jej mąż się za­
pija w  szynku. Uzbrojona porządną łatą drzewa, 
wpadła do szynku, a będąc silniejszą od swej m ę­
skiej p łowy, przegięła sw ego m .łżonka na kolanie 
i dala mu poproslu w  skórę, jak dziecku, poczem  
chwyciła za ucho i wyprowadzili go z szynku, w io ­
dąc w ten sposób i po innych lokalach. Slaby 
i zgłupiały małżonek poprzysiągł, że odtąd nogą do 
szynkowni nie wstąpi. Za przykładem pani Lewis, 
poszły dalsze trzy sąsiadki, co tak podziałało na pi­
jaków mężów, że się hoją teraz iść do szynku. 
Prawdopodobnie będą się zapijać w domu, na wła­
snym gruncie. •

Pośrednicy m ałżeństwa ze sztyletam i. 
Z Aten donoszą: Poety' zna miłość może czasem
mieć smutny swój koniec, wbrew intencjom zako­
chanego, przed ołtarzem. Doświadczył tego na sobie 
pewien młody prawnik, który utrzymywał bliski sto­
sunek z piękną szwaczką i obiecywał lada dzb ń po­
prowadzić ją do ślubu, lecz zawsze znalazł jakąś 
wymówkę, byle termin ślubu odwlec. Pewnego razu 
przyszedł zakochany pr,.wnik na umówioną schadzkę 
ze szwaczką, ale ku wielkiemu swemu przerażeniu, 
został otoczony przez kilkunastu strasznych ludzi, 
uzbrojonych w sztylety i pistolety, którzy mierząc 
w niego zabójcze sw e narzędzia, zażądali katego­
rycznie od młodzieńca, by odbył muła przejażdżkę 
ze swą ukochaną do pobliskiego kościoła, gdzie już 
wszystko przygotowane na połączenie dozgonnym  
węzłem kochających się serc. Oczywiście nie było 
wyboru, tern więcej, że uzbrojeni ludzie, a byli to 
krewni dziewczyny, wcale nie okazywali usposobienia 
do żartów.

K atastrofa Z dzwonem. Onegaaj przy dzwo­
nieniu w wielki dzwon w kościele Apostołów w Nea­
polu, przyczem zajętych było ośmiu dzwonników, 
pękła oś u dzwonu. Dzwon runął i przebijając 
wszystkie piętra wieży zahil jednego z dwonników, 
podczas gdy reszta cudem prawie została uratowana. 
W  kościele przepełnionym pobożnymi powstał okropny 
popłoch, przyczem wielu ludzi poraniono. Ponieważ 
dzwonica i kopula grożą zawaleniem, zarządziła po­
licja zamknięcie kościoła i delożowanie okolicznych 
domów.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  11 kwietnia.

(fr .)  Bank austro-węgierski rozpoczął obe­
cnie na mocy upoważnienia swej rady jencral- 
nej nowy dział operacji, a mianowicie skupo­
wanie weksli na giełdzie poniżej oficjalnej sto­
py procentewej. Z upoważnienia tego mógł 
jednak bank dziś zrobić tylko nieznaczny uży­
tek, gdyż wogóle bardzo mało weksli ofiarowa­
no do eskontu. Cała sum a zeskontowanych we­
ksli nie wynosi nawet 200.000 koron, a nie­
które z nich zeskontował bank poniżej 3 %%■

Z ostatniego wykazu stanu zapasów kaso­
wych banku austro-węgierskiego, okazuje się, że 
w ciągu ostatniego tygodnia napłynęło do jego 
kas z obiegu ogromnie dużo monet srebrnych, 
z czego wnoszą niektórzy, że wogóle m o n e t  
tych mamy w Austrji za dużo. Wszelako należy 
uwzględnić to, że zawsze w porze zimowej prz-.-d 
robotami wiosennemi w polu, zapotrzebowanie 
monet srebrnych jest mniejsze. W  Budapeszcie 
rozpoczęła się dziś subskrypcja na nową 30 
miljonową pożyczkę miejską Budapesztu. O gó­
łem subskrybowano około 21 miljonów koron, 
subskrybeja potrwa jednak aż do ostatniego 
kwietnia.

— Ruch kolejow y w lutym. Dochody 
kolei państwowych austrjackich wynosiły w lutym 
rb. 1 5 ,2 1 7  4 0 0  k., 7. czego przypada na ruch oso­
bowy 3 ,4 3 0 .5 0 0  k. (4 ,5 8 8 .6  0  podróżnych), na 
towarowy zaś 1 1 ,7 8 6 .9 0 0  k. (2 ,3 2 2 .1 0 0  ton). Na 
Galicję przypada w tej cyfrze w ruchu osobowym
1 .0 7 0 .2 0 0  k. ( 6 1 4  8 0 0  podróżnych), w towarowym
3 .2 3 6 .2 0 0  k. (4 5 3 .7 0 0  ton). W porównaniu z lu­
tym 19 0 0  okazuje się w  Galicji zwyżka o 1 3 .2 1 6  
k. ( +  6 .8 6 9  podróżnych) w ruchu osobowym, 
w towarowym o 1 6 5 .5 9 5  k. (3 0  7 9 9  ton). Na 
zwyżkę w ruchu towarowym w Galicji złożyły się 
transporta drzewa, zboża, i płodów strączkowych. Od 
1 stycznia 1901  do końca lutego, wynos ly dochody 
kolei państwowej łącznie z wiedeńską koleją miej­
ską o 3 2 ,2 9 1  10 0  k., czyli o 1 ,4 2 9  6 8 6  k. więcej, 
niż w lutym roku zeszłego. Bez doliczenia miejskiej 
kolei wiedeńskiej, dochody te wyniosły 3 1 ,6 1 3 .8 0 0  k

W ie d e ń  u  kwietnia. (Giełda poludn. 
godzina 12 m. 30 ). Marki 117  62 , Renta majowa 
9 8 '4 0 , W ęg. renta koronowa 9 3 1 2 ,  Akcje austr. 
zakt. kred. 7 0 9  5 0 , Akcje węg. zakł kred. 713" — ,

Akcje Anglobanku 2 8 2 —, Akcje Unionbanku 
5 6 8 ' — , Akcje Bankvereinu 4 9 9  50 , Akcje Lander- 
banku 4 2 9 ’ — , Akcje kolei państw. 7 0 4 '5 0 , Lom­
bardy 1 0 4 * —, Akcje kolei Elbethal 5 1 8 'fO , Akcje 
fabryki broni — ' - , Akcje tytoniowe 312 ' — , 
Akcje Alpiny 4 8 7 ' - ,  Akcje Rima Muranji 5 1 8 ‘r.0, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1 8 2 0 , Losy tureckie 
1 0 3 '2 5 , Ruble 253  5 0

B e r l in  l i  kwietnia. (Giełda poranna). 
A kcje k red y to w e  2 2 2  10 , T o w . d y skon tow e 185 25.

-  W ie d e ń  11 kwietnia ( Giełda zbo­
żow a) (Kursa w  k o ro n ach  i po 5 0  k ilo g ram ó w ). 
P szen ica  na w iosn ę od 7 87  do 7'88  na
m aj-cze rw iec  od 7 '9 0  do 7 91 na  je s ie ń  od
7 -94 do 7 -9 5 ; żyto na w iosnę  od 8 0 6  do
8 -0 7 , na m aj-czerw iec, od 8 01  do 8 0 3 ;  n a
j e a e ń  od 7 11 do 7*12;  kukurydza na m aj-cz e r­
w iec  od 5 -47  do 5 ‘4 9 , na cze rw iec -lip iec  oj — — 
do — • — , na  lip ie c -s ie rp ie ń  od 5 .6 0  do 5 6 1 ,  
na w rzes ień -p aźd z le rn ik  od 5 7 8  do 5 8 0 ;  
o w ies na  w io sn ę  od 7 0 7  do 7 0 8  na m aj-
czerw iec  od — ' — do — "•— , n a  je s ie ń  od — ‘ —  
do — • — ; rzep ak  n a  styczeń-lu ty  od — •—  • — , do -  
n a  s ie rp ie ń -w rz es ie ń  od 13 — do 13 10 olej rz e ­
pakow y na  s ty czeń-kw iec ień  od — — do — • — 
T en d en cja  silna .

Przyjechali de Lwowa.
dnia 11 kwietnia 1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. St. Konarski z Dubiecka. E. 
Jurcho z Charkowa. J. W eiss z Budapesztu. A. Reich z 
Sanoka. G. Jełowicki z W ołynia. M. Zieliński ze Strutyna. 
N. Kesler ze Stryja.

HOTEL IMPERIAL (ul. Trzeciego Maja 1. 3. pier­
wszorzędny ''Otel, kaw iarnia i restauracja). Hr. W. Dżie- 
duszycki z jezupola. Hr. K. Dzieduszycki 7. Sichowa. 
Hr. T. Tyszkiewicz z Kijowa. Dr. W. Jurkiewicz ze S ta ­
nisław owa. Dr. H Rosenlm sch z Doliny. Radca L. Rze­
pecki z Białej. M. B iber z D elatyna. Pułkownik Sz. - 
łayski z Tem eszw aru. S. Zarewicz z R udenka. Ks. Ho- 
cheker z Brzeżan. M. W iener z W iednia. L La 11 des z 
Zuraw na. K. Ocbenkowski z Rosg.

HOTEL EUROPEJSKI A. Jaw orski z Wiednia G. 
Gantkiewk-z ze Stanisławowa. Ks. dr. Cieinniew ki z 
Cbyrowa. M. WoJkowicki z Kochawiny. A Suleski z 
Brzuchowic. J. Dewisz z Daszawy. Dr. E. Bayer z 
Pragi. M. Hołub z Jaw orow a. T. Nowotny z Krakowa. 
M. Steinitz z Paryża M. Just z W iedn.a. N. Salowa z 
Wy socka.

Nadesłane.
'R ubryka la nie pochodzi od redakcji, klóra LeZ nie bierze 

na siebie żadnej za m e odpowiedzialności).

P i e r w s z o r z ę d n a  p i w i a r n i a  p i l z n e ń s k a  i 
r e s t a u r a c j a  w hotelu B r i s t o l ,  poleca się Szanownej 
P. T. Publiczności.
392 Z wysokim szacunkiem

Z . Zehngut.

A d w o k a t

Dr. Franciszek Jasiński
374

otworzył kancelarję we Lwowie, plac Marjacki I. 3

Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  m etodą doświadczoną, 
długoletnią, także na  wzór zakładu w Lindenwiese i parą, 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do d.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z aptek w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zl. 20 ct.j. U ca 
Zimorowicza 1. 5. Lwów. 7

Dr. Zenon Lenko
o p e r a t o r ,

mieszJta obecnie przy u licy Kopernika 1. 16 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z ­

n y c h  od godziny 3 —5 popołudniu.

Sensacyjne powieści
jo  bajecznie niskich cenach

nabyć można
ił adaiin istracji SMIGUSA (Lwów, m, A M m i t f a  10)

a mianowicie :
„BIEDNI LUDZIE*, powieść M. Gawalewicza 50  ct.
„NAD JEZIOREM*, powieść Józefa Rogosza (w  2 

tomach) 9 0  ct.
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, pow ieść .luljusza de Gastyne, 

cena 3 0  ct.
„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego ( 2 5 .arku 

szy druku), cena 4 0  ct
, 0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 2 5  cl.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct.

K a ż d y
a d w o k a t ,

n o t a r j u s z ,
s ę d z i a ,

l eka rz ,
kupiec ,

gospodyn i  
p ow in ien  się  zaopatrzyć

w „Raptularz kieszonkowy*’
na r. 1901, 

w y d a n y  n a k ła d e m  „ Ś m ig u sa "
Jestto elegancka, mała książeczka, a raczej cztery 
takie książeczki (na każdy kwartał przeznaczony 
jest osobny zeszycik), stanowiące kalendarzyk 
i notatnik zarazem. Na każdy dzień roku prze­
znaczona jest osobna rubryka, zawierająca oprócz 
zwykłych dat kalendarzowych i wykazu przypa­
dających w tym dniu ciągnień rozmaitych lo­
sów, także sporo miejsca na notatki i uwagi. 
Nadto na końcu każdego zeszyciku dołączona 

jest osobna kartka na adresy. 
r r  Cena egzemplarza 3 5  ct. “ —  

Prenumeratorowie D ziennika Polskiego mogą 
nabywać raptularz p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

2 5  ct. (wraz z Drzesyłką pocztową).

Wszelkie k u p o n y
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 53

m potrącenia prow izji iuU to m ó w
KANTOR

L
s łu ż y  doprzyrządzen ia  znakomitych zup, sosów, legumin, pudingów itp . Prze: w szy stk ich  lek a rzy  najgoręcej polecony.

„Quaker Oats” jest wszędzie do nabycia. 3019
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P I O T R  S A L E S .

straszną pustkę w rodzinie królewskiej. Pani, 
lud oczekuje wszystkiego od ciebie i trojga 
twoich dzieci, które ci pozostają, ponieważ naj­
starsze umiera... Bądź panią twego królestwa, 
a nie sługą złych twoich doradców.

— A Kondeusz?
— Powstrzymamy jego proces.
— Dziękuję, panie kanclerzu, za twoją 

szczerość. Doktor oczekuje śmierci króla lada 
chwila. Skoro dowiesz się o tym nieszczęsnym 
wypadku, przybywaj natychmiast do mnie, będę 
potrzebować twojej pomocy.

P A Ź  K R Ó L O W E J
CZĘŚO DRUGA.

Wsunęła za kaltan  Troilusa kawałek p a ­
pieru, na którym kilka słów nakreśliła i we­
szła do swojego pokoju, gdzie niebawem zna­
lazł się kanclerz de L'Hospital.

— Panie de L H o sp i ta l  — odezwała się do 
niego — rady twoje były zawsze m ądre i bez­
interesowne. Chwila jest uroczysta! Potrzebuję 
znać pańskie uczucia. Nie mogę się już łudzić :
Król um iera! Fernel mnie uprzedził...

— O nieba !
— Skoro syn mój umrze, co zrobimy?
— Wykrzykniemy: „Niech żyje k ró l !“ ob­

wołamy Karola IX.
— Karol IX małoletni. Do kogo należy re­

gencja ?
— Do króla N aw arry ;  lecz, jeżeli król bę­

dzie nosił tytuł, to pani będzie miała władzę.
— Otóż kardynał de Lorraine chce śmier- j nego chłopca, bo to jestem właśnie, 

ci króla Nawarry i Kondeusza : był o tyle zu- j — Ale tu nie można wejść bez pozwolenia, 
chwały, iż żądał odemnie poparcia tej zbrodni. — Moje jest w kieszeni, weź je

Tego samego wieczora, jakiś młody człowiek, 
okryty wielkim płaszczeni, zatrzymał się przed 
okratowanym domem, który był więzieniem 
księcia Kondeusza.

— Hola ! P rzechodn iu ! — odezwał się jeden 
ze straży — gdzie to idziesz ?

— Odwiedzić mojego wuja, przyjacielu.
— Twojego wuja ?
— Tak, tak, kucharza pułkowego.
— Nie wiedziałem, że on ma siostrzeńca.
— Ma, ma, mój kochany, wcale przystoj-

Nędznik! Książęta krwi są naturalnie 
podporą tronu. Śmierć jednego z nich uczyniłaby

— Czy sam nie możesz pokazać?
— Ech nie! Czy nie widzisz, że trzymam 
a t a a a B B B u a a H H H M B a n a n i

w rękach podarunek, który niosę wujowi ? P o ­
szukaj sam w mojej kieszeni, mówię ci...

Żołnierz poszukał; w głębi kieszeni znalazł 
dziesięć dukatów w złocie.

— Wez je, przyjacielu — rzekł młody 
człowiek szeptem — to tyle warte, co pozwole­
nie; drugie tyle za n.oim powrotem... jeżeli bę­
dziesz milczał.

— Idź, panie — odpowiedział żołnierz z 
uszanowaniem.

A pod talerzem przy kolacji, książę Kon- 
deusz, tego samego wieczoru znalazł bilet lej 
treśc i :

„Odwagi. Przeciągaj badanie. Król u- 
miera".

„Katarzyna".

VII.

RusŁtowanie księcia Kondeusza i śmiertelne 
.ło że  króla Francji.

W  ciemnej uliczce, gdzie się ukrywał, nu­
dziło się bardzo Pięknemu P az io w i; lecz ostroż­
ność nakazywała nie zapuszczać się niepo­
trzebnie w miasto, w którem Gwizjusze pano­
wali wszechwładnie.

Jednak, rano 25-go listopada, usłyszaw­
szy wielki hałas i ruch tłumów, odważył się 
wyjść z domu, ok.yty swoim szerokim p ła ­
szczem.

Ze wszystkich punktów  miasta, mieszcza­
nie, chłopi, żołnierze, wszystko to ciągnęło na 
wielki plac miejski. Kiedy Piękny Paź także 
się tam znalazł, ujrzał ukazujących się, na 
wspaniałych koniach, pisarza du Tillet, kawa­
lera de Gharigny, Philiberta de Marcilly, pana 
de Gyprierre, dużo kawalerów nowego orderu, 
a z nimi jezdni zbrojni w rusznice i łucznicy 
w rynsztunku bajowym.

Ozwała się wesoła trąbka, tworząca kon­
trast. ze smutkiem widocznym na wszystkich 
prawie twarzach.

Skoro fanfara umilkła, pisarz du Tillet 
rozwinął długi pargamin zdobny kwiatami 
lilji i jak mógł najgłośniej, czytał co na­
stępuje :

„Panowie szlachta, mieszczanie i chłopi, 
wszyscy, którzy mnie słuchacie. Król podaje 
wam do wiadomości, co następuje: Tu, na
tym placu, w wiernem jego mieście Orleanie, 
na rusztowaniu, obitem czarnym aksamitem, 
będzie stracony jutro, dwudziestego szóstego li­
s topada, wysoko urodzony i potężny pan, Lu­
dwik de Bourbon, kńążę Kondeusz, drugi książę 
krwi, za zbrodnie, 'zdrady i podstępy przeciw 
królowi. Tak samo będzie robione w ty m k ia ju  
ze wszystkimi nieprzyjaciółmi Jego królewskiej 
mości ! Niech niebo ma was wszystkich w swo­
jej opiece !“

I cały orszak urzędników i jezdnych i

pozostawiając ludność Orleanu 
przerażenia i Gallehaut w roz-

oddalil się, 
oniemiałą z 
paczy.

A więc Katarzyna nie mogła go ocalić! 
Król zdązył wydać wyrok na łożu śmiertelftem ! 
Rozeszła siej bowiem pogłoska po mieście, że 
choroba młodego monarchy zwiększała się z 
dniem każdym. Dodawano, że w chwilach ja ­
śniejszych, pieścił tylko żonę i czuły był dla w u­
jów, a matki nie chciał widzieć.

A c h ! książęta Gwizjusze, coby Gallehaut 
dał za to, gdyby mógł ich szpadą swoją po- 
przebijać? Przeklinał pancerz księcia F ran ­
ciszka, po którym osunęła się kula skrytobójcy, 
w pamiętny dzień wiejścia króla do swojej 
stolicy.

I Gallehaut błądził długo jak nieprzy­
tomny po ulicach miasta, w końcu powrócił do 
swego mieszkania. Troilusczekał na niego. R zu­
cił się w jego objęcia.

— A c h ! wszystko skończone !
— Nie — rzekł Troilus. — Królowa ci to 

przysyła.
Podał mu worek pełen złota.

[Guyj dalszu nusląpi).

Chief-Ofnce: 48 Brixton-Road Londyn S. W.
W  podróży m leży  mieć zawsze 

przy so de 9

i
ażtby  na  wszelki wypadek posia­
dać tak  prosty, a  prze;ież n eza- 
w odny środek, mogący oddać nie- 

' m ałe us ugi tak  na w ew nątrz, jak  
i Ba zewnątrz — Praw dziw y tylko z m arką  ochronną z zak' nn  ca i zam ­
knięciem kapslowem, z wytłoczoną firm ą: Jedynie prawdziwy. Otrzymać mo- 
iaa  w aptekach. — W ysyłka pocztą franco 12 m ały th , lob 6 podwójnych 
flakonów 4 kor Jeden flaKon na  próbę w rrz  z prospektem  i spisem  składów 
we wszystkich krajach na św iecie ro isy ła  za poprzedniem  zaliczeniem  1 ko-.

6003 20 hal. aptekarz

A. Thierrŷoo fabryk i Pregrada koło Rohitsch Sawkon.

000000000009
Świeże nasiona jarzyn,

kwiatów , buraków  paslew nycn, koniczyn 
i traw . — ttieóoe grobowe I pogrzebo­
we, świeże, sztuczne i m e’alowe. Bnklety 

I wleńco z kwiatów świeżych.

Przepyszne piern ik i spesowskie
pół kilo 80 ct — Stary miód Zagłoby
wyśmien ty, p raw lziw y  s?lache k , duża 
szampanów ka zł. 1.20. Poleca zawsze na 

sk ład iie  handel nasion i kwiatów
Zygmunta Mękarskisgo

we Lwowie, plac Halicki J. 1. — Cennik 
.325 naolon na żądanie franko.

oooooooooooo
Eleganckie, trwałe i lekkie

Obuwie letnie
ze skórki ch ev re in , gemzowej, c i e r n e  
i  ż A ł t e ,  dla pań, panów  i d z ie j ,  ró ­
wnież u l e p s z o n e  s a n d a ł k i  K n e i -

p o w s k i e
w nnjwlękozyi

l o d e l  1 9 0 1 poleca
wyborze

c e n a c h
n i s k i c l i

353

R u d o l f  K r im m e r
Lwów, Hotel f ran u sk i.

I,
Miksa Immiscb, M M

|sat najlepszym środLiom
d ł  wyniszczenia p e w .ie , szybko szczurów 
i myszy. Nieszkodli vy dla ludzi i z ie- 
rząt. Do n a b ,c ia  w pakietach po 30 i 
60 ct w aptekach we L w ow ie: c k.
cyrkularnej A. SkleplAsklego, pod „Wę 
gierską Koroną* plac B ernardyńsk i przy 

ni. Akadem ckJ=j 28.
W Kołomyi w aptece Stenzla i S c h l a n a  
w aptece pod „0-łem * v D /ohobyczu i 

w aptece w Żółkwi. 175

| M i i  ,Z ,‘ I
■ Tadeusza lir. Ł n b ie M ie g l  *

w Z as so  w ie  pod Czarną
polecają do knltur wiosennych :

(  n a s i o n a  1 s a d z o n k i  l e f t u e  
/  d r z e w a  i  k r z e w y

f  o z d o b n e  tudzież r o ś l i n y  
p n ą c e  t r w a l e ,

io cenach n a j n i ż s z y c h .
Katalogi na  żądanie oplatnie.

(który bę 
d n e  ew eatu-P isiw zeg o

a)n:e zam ianow anym  zastępcą dyrektora) 
pos uknje dla głównego b iura  k i t j  we 
T ow arzystw o przem ysłowe we Lwowie. 
Kaucj 8 '00 koren wym agana. Oferty 
z odpisem  św iadectw  pod h te rą  „A D .“ 
p -z ;jm u j) biuro dzienników Ba hstaba 

Lwów. 393

Poszukujęw pohliżu śród ­
mieścia

dw a duże
w yso k i 9

eleganckie pokoje z przedpokojem
i zapłacę chętnie o 200 koron więcej 
od dotychczasowego lokator?. Zgl s ie n ią  
proszę pod rd resem  p. Lukas ewicza 
Stanisław a, woźnego banka hipotecznego 

we Lwowie. 390

O O O O O O O O O O O O

Ł a d n e  z * c i s z § m ieszkanie na  wyso 
kim parterze, w śród 

ogrodów, si 1:dające się z 4 pokoi, przed­
pokoju, kuchni z przyna eżytośdam i, do 
wynajęcia przy ul Niemcewicza nr. 7 
(boczna z ul. Józefa Bem a i G ródecki]) 
w pobliża stacja tram w njn konnego. 389

^  Mam zaszczyt zawiadom  ć, że wy- ^  
budow ałem  przy ul. Skrzyńskiego & 
'przecznica z ui. Łyczakowskiej) (l im  nim Uiiiiw IA  z w annam i porcelano w mi, central

0  nem ogrz waniem parą, elekf ycz- 
™ nem  i.św ietlen:em odpowiadający 
4  wszelkim wymogom hygieny, urzą- £  
2  dzony z kom fortem  dla kąpieli czy- -  
W stycb, parn i i taszów, t-ikże kąpieli

borowinowych m  neralnych i in- 
nych podług recepty pp. lekarzy 
270 poleconych, oraz i

1  I N H A L A T O R J U M  I
^  W łaściciel Karol Bratkowski |

1

25 c t
ire  L w o w ie

na p r o w i n c j i  3 0  ct. 

wynosi prenum erata.

IM
O
O-t-»
ctf"

-co

n y lafiszy  tygcdn '1  polityczny
w całej Polsce

w y ch o d z i w e  L w o w ie  
—=  lo niedziela = —
o godzinie */,8-mej rano, na  prowincji 

w poniedziałek rano.

Cepa p ren u m era ty : Lwów — 25 ct. 
miesięcznie; na prowlcoji 30 ot.
Adres Adm inistracji Gazety Swiąteeznej

Lwów ul. Cicha 1. 5.
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X  oraz w sz e lt ie  w yroby z dru tu  poleca HUTTER i SCHBANZ w  Wiedniu
391 f l f f -  Cenników i wzorów dostarcz i -M mi

Henryk WonHcii 
3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 C 4

P r o d u k t a  w y t w o r z o n e  z e  so l i  n a tu r a ln e j  W ó d  V ic h y .

p a s t i l l e O T c h y - e t a t
Cukierki na trawienie.

C O M P R I M E S  Y I C H Y - E T A T
Dla przygotaw nnm  u siebie wody alkalicznej gazowej.

A ustro-W ęgry  -
| | tfarka zarej38truw?na. |

. . Z n a k  l w a ” Stan y  Zjednoczone

F ra n c ja B ra zy lia

Portugalia

/i

0* T u rc ja

N iderlandy
m  %  --5f‘j  - ■«?. ..mt? ■ • ■ -

Egipt

S e rb ia
-- -----_ . - . .z-".-

Kołnierzyki, Mankiety, Koszule
Żidm sprzed iż drobiazgowa.

Do n abycia  w  n aib ard d e i r m im o w t n y c h  h a n d iic b  k o n -

G recja

N orw egia B u łg arja

N iem cy

fifccjii b ielizny m ęzkie;. 50L5

M. Joss & Lowenstein,
c.k. dostiw cy  nadw arn i w P r a d z e  V I I .

Rumunia

KLYTHIA OLA PIELĘGNOWANIA| 
SKÓRY

UPIĘKSZENIA
WYDELIKACENIA

C E R Y PUDER I
Nst ji-.ard z i a j  e l e g a n c k i ,  t o a l e t o w y .  b a l s w y ł  s a l o n o w y  puder ]

biały, różowy albo żółty.
Chemicznie analizow any > uznany przez Or. J. i. Poh a  c. k. jirofesora w W iedniu 

Uznania na p ś n i e  z najlepszych ste r dołączone są do Każdej puszki.

GOTTLIEB TAUSSIG
0. k. Nadworna fabryka mydeł toaletowych I perfumyryj w Wiedniu. 3020 i 

Skład główny: ftiedstt i Woi mila 3
Cena 1 puszki I zlr, 20 ct. W ysyłka za pobraniem  lub poprzedniem  przysłaniem

nalażytości.
Skł uy we Lwowie n Z. H ackera P . M łkohsr.ha i Spł., Fci-dyoinii-. G d ittle ra , S tan . Gabriela, Alojzego H tihnera, 

K anczyńsklego i Oherskiego, H, G rńnspana, O. T  W incklera i Syna; w Tarnowie: M ońtz Fleischer ju n io r; 
w Przemyślu: M. B artiscban, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfum erjach i droguorjach.

Józef Osep.

Naturelas

W IN A
węg-erskie, austijackte 

ruńskie, francuskie, hisz 
pańoaie w n a jlepuej jakości 

gołaaa handel hKbaty
B D M D K D A  R1EDLA

w *  L w o n i e  
>la» Marjaokl Iluba ta,

FABEYKA MASZYN
lejarnia żelaza i metalu

2 0  ' r p z c z e g ć l n i e ń .
Obejmuje kom pletne urządzenie m łynów  i rekonstrukcję każdego system u i rozm iaru, wyrabia i dostarcza:

T urbiny i koła w odne, Gatry, Piły Cyi

w Krems mi
Stoły walcowe we wszystkich wielko­

ściach i gatunkach, z walcan ; z tw ar­
dego żelaza i porcelany.

Franonskle kamienie m łyńskie w n a jlep ­
szej jakości i kom pletne koła. m łyńskie.

Cylindry do sortowania zboża i obcina- 
cze własnego system n.

Trieury, „Eureka*, T arow niki, Maszyny 
do m ięszania m ąli, Maszyny do czy 
szczenią kaszki, E lew atory i ślim aki 
transportow e, Transm isje, W ały, L a­
gry S e l e r a  i s m a r o w n i k i  
ś c i e n i o  w e.

Młynki gospodarcze 
i kieratow ego.

. . . Ceny najtaós c

p i e r -  

do obrotu  ręcznego

Gatry,
kulam e i taśm owe, Heble do drzewa 
i „Traism aszyny*, Łam acze kam ieni, 
Przyrządy do rozgniatan ia , do rozdra­
bniania rud  wszelkiego tu u za jj, ja to  
to : kw arcu, bazaltu , w apienia, nam u-
łu, gipsu i t  d.

' m m

Każdy gatunek lejizn} szarej i m eta lo ­
wej według własnych i obcych modeli 
i rysunków.

Sztaby do rusztów z t w a r d e g o  ż e ­
l a z a  i t. d.

C e n n i k i  b e z p ł a t n i e
1 o p ł a c o n e  t

Nadzierżgiwanle walców najszybciej I n a j t a n i e j . ___
d o s t a y a  p o d  g w a r a n c j ą  ! J f a j k o r z y s t n i e j a z e  w a r u n k i  z a p ł a t y  I

Maszyny do m dzierżg iw am a w alców  i szlifow ania, tudzież instalacji, elektrycznego ośw ietlenia. Plany, kosztorysy 
i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie. Jsn era ln e  zastępstw o d!a Galicji i Bukowiny inżyn. J. Wanfee w Bolechowie,

Pocili Kolejowe nofling. zoom  sioOCowo jnroiiBisiiioM oi 1 laia 1900.
Do Lwowa przychodzą:

z Krakowa (2*31 *, 9'4b noc) 
i  Pod .oloesysk (głów. dw.)

„ n a  Podzam cze 
i  Tam opola-Kopyczyniec . 
z Borek W .-Grzym alowa
f  R ’“* z o w a ..............................
z rtzerniowiec-Itzka>. , .
z Chodorowa-Podwysokiego 
z ‘i: yja, Ławocz, B udapeszt, 
i Stryja, Chyro w a, Suchej (U 
z Stryja, Stanisław ow a .
z B e łżca ............................
z Rawy Haskiej i Sokala 
z Janow i. . . . .
I B rzuchow ic . . . .  
z Z istaej W ody 7 T 0  r

■ Pi 
•  od

rano przdp. popoł. wiecz. noc ze Lwowa odchodzą: rano przedp popoL

6-10 8'50 1'36* 5-45 8-40* do Krakowa (8*40 .-ano) 4 1 5 8-30 2-55»
3 3 5 8-00 2-35* 6 40 1 0 3 0 do Podwotoczysk Z gl. dw. 6-30 9-26 1
3-12 7 -.0 2'20* 5-17 10-12 „ z Podzam cza 6-43 9.42 2-08*

2'35* 1 0 2 5 do Tarnopola-K opyczyniec, 9-36
3-30 2-35 6-40 do Borek W .-Grzym ałowa . 9-86 1-66*

l l '4 b do R z e s z o w a ........................ 3 3 0
6'20 1 1 5 5 1-45* 5-65 10-00 do Czemiowiec-Itzkan . . 6-35 9-56 2-45*

10 20* do Chodorowa-Podwysok. . 6-30 9-45 2-45*
8'05 10-36 do Stryja, Ław ocz., Bndap. 6-25
8 '0 5 t k 45 10-35 do Stryja, Chyr., Snchej (f) 9 0 0 f 3-05
8'05 1 4 5 12-05 do Stryja, Stanisławow a 9 1 0

5-55 dr B e ł ż c a ............................. 10-20
6-00 8 1 6 3 1 4 5-65 do Rawy roskiej i Sokala . 10-20
7-45 12-56 8-28$ 9-23* do Janow a 9*12 wiecz. f t 9-15 l-2 5 f t 3 1 5
4-46* 8 1 5 7-24 8-Ó0 do Brznchowic 2-51 0 n . i 6-46' 10-10 215*

16-10 9-00 11-15 5-46 8-49 do Zimnej W ody 8-20 * 4-10 8-45i 6-25

'ociągi posDleszue (2chnelzttge); $ od 1/5 3 1 i 
i  1/6—15/9 ♦  1 /6 —16/9 w dni pow izednio;

i od 16/9 30/9 co dzień, a  od 1 /5 - 1 5 /9  w 
tt

6-8I-
7-10 
7-33

6 1 0

6-2bL
7-00? 
7 0 0

7 '26 
6 1 8 9  
7'48 
6-40

riediit 
«

noc
*1050
tlL -40
1100
1 1 2 5
1110
1100
10-40 
i 2'51

l .9 1 0 t t  
\ . 3 '3 5 | t  

3 26 
10-50

ie
od

i śwt{ ; 
1/5—31/6"d  1 /6—15/9 w  niodziolo l śW “ta ; 

f  od 1 6 /9 -8 0 /9 ;  * od  7 /5 -1 0 /9 .
Pociąg błyskawiczny odchodzi za Lwowa « gedzinis 8*50 rano; przychodzi do Lwowa « godzirio 8.15 wioezór

Odpowiedział iy  za rcdakcj^: Dr. Kazimierz 0 jtaszewaki-Barańśki. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Srhmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


